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Granica na Odrze i Nysie 

granicą pokoju i dziejowej sprawiedliwości 
podstawą przyjaznej" współpracy między narodem polskim i niemieckim 

Pismo Niemieckie; Rady Ludowej do premiera rządu RP - tow. Cyrankiewicza 
WARSZAVVA (PAP- - PrezydiumNiemieckidj Rody Ludowej wystoso­

wało na ręce premiero rządu RP Cy ronkiewiczo pismo następującej tre· 
ści: 

Do Premiera Rządu 
. Rzeczypospolitej Polskiej 

Niemiecka Rada Ludowa postanowiła jednogłośnie na VIII sesji od­
'wtej 22 lipca, aby dzień 1 września - dzień 10-tej rocznicy zbrod-
1iczej napości Niemiec hitlerowskich na Polskę - obchodzony b"'.f „ Niemczech jako Dzień Pokoju. Niemiecka Rada Ludowa wychodz1-
a przy tym z założenia, że narodowi niemieckiemu nie W?ln.o w ty'l1 

dniu milczeć, że winien on wypowiedzieć się bez zastrzezen za po· 
kojem i przyjaźnią ze wszystkimi narodami. 

Dlatego też Prezydium Niemiac~iej I wojny światowe1, or~dz_ie, '!' którym 
Rody Ludowej wydało w dni~ 4 s1er: wzywa col'( norod n!em1~ck~, a z"".'ł?· 
pnia rb„ w dniu wybuchu p1erwsze1 szcza partie, organizaqe I kom1s1e 

wodzonych po porozumieniu pocz­
damskim reform demokratycznych. 
Miłujące pokój siły demokratyczne 
Niemiec uzncly za obowiązek naro­
dowy występowa;iie pn:eciwko wszy­
sJkim tym czynnikom, które zechcą 
wykorzystać nową granicę między 
Polską a Niemcami w celu skłócenia 
narodów i rozpętania wojny. Dz:ę?d 
temu utorowana została droga do 
sąsiedzkiej współpracy między naro­
dem polskim i niemieckim. Wspólpra­
ca ta dala już owocne wyniki w p0-
staci zawartych w międzyczasie u­
mów handlowych. 

tatu pokoiowego i ewr:ikuacii wszyst­
kich woisk okupacyinych. Uchwały te, 
których uznanie jest obowiązkiem na­
rodowym ' każdego postępowego 
Niemca, są wielkim poparciem dla 
narodu niemieckiego. 

W związku z tym odczuwamy gtę­
boką konieczność przesiania w tym 
dniu Rządowi Rzeczypospolitej Pol­
skie! naszych pozdrowień. 

Z wyrazami głębokiego szacunku 
W. PIECK, OTTO NUSCHKE, 

DR HAMANN, E. BOLZ, 
E. GOLDBAUM 

PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM 
NIEMIECKIEJ RADY LUDOWEJ 

Kongres Zjednoczeniowy 

Związków Bojownif~ów o \Volność i Demokracją 
WARSZAW A (PAP). - Dnia 1-go I Związek weteranów wali< . rewolu­

września rb. rozpocznie w 'Varszawie cyjnych w 1905 r._ odbywa zia_zd kr8:­
Qbrady Kongres Zjednoczeniowy ]l'WY w vVarSZ':!Wle - w sali kom1-
Związków Bojowników o \~tność i tc:\u warszawskiego PZPR; 
Demokrację. Związek Dąbrowszczako~ odb_ywa 

· K ZJazd kr1jowy w Warszawie - w st1 
W przededniu otwarcia ongresu, 11 Minis\ersi.wa Handlu Zagraniczne­

tj. 31 bm. o godz. 15-tej odbędą siG 
zjazdy statutowe jednoczących się or qo (dawniej siedziba CUP). ' 
ganizacji · Kongres połąc1.eniowy Związku Bo 

jowników o Wolność i Demokrację 
Związek Bojowników z faszyzmem odbywa się 1 i 2 wrze<;nia 1949 r. w 

i najazdem hitlerowsldm o niepodle sali Warszawskiej Politechniki w 
głość i demokrację odbywa zjazd kra V.'arszawie. 
iowy delegatów w 'vVarszaw.!.;;. w sali Porządek dzienny Kongresu obej-
Rady Państwa. muje: przemówienia powitalne, refe-

Polski Związek h. Więźniów Poli- 1at na temat „zasady ideowe i zada· 
tycznych hitlerowskich więzień i obo nia Zwiazków Bojowników o Wol­
zów koncentracyjnych odbvwa ziazrJ ność i Demokrację", dyskusje oraz re 
krajowy w Wan,zawie - w sali klu- ferat o stducie Związku, uchwalenie 
bu Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu deklaracji ideowej i statutu, wybór 
l1licznego. wł~ clz narzelnych. 
~~~ ............. ~ .................................... ...._.. ........ ~~ ................... ..:::P' ..... ..._.. ....... ......,....._,. ... 

Komunistyczna Partaa ~ustrii 

jednoczy demokratyczne siły narodu 
w walce z odradzajqcym się faszyzmem 
WIEDEŃ (PAP). - 28 bm. odbył Organizacji Wiedeńskiej Postępo­

się tu pierwszy wspólny wiec maso- wych Socjalistów Haas i przedsta­
wy, zorganizowany przez Komun:- wicielka kob:et Dora Kutzcr. 
styczną Partię Austri: i lewicę so- W przemówieniach swych mówcy 
cjalistyczną, tzw. socjalistów postę- podkreśl:li, że wspólny wiec ma o­
powych. Udział w wiecu wzięli rów gromne znaczenie dla sprawy reall­
nież delegac: krajowej konferencji zacji jedności austriackiej klasy ro-
Komuni;:;tycznej Parti: Austrii. b<>tniczej w walce przeciwko rodzi-

. . . . mej reakcji i obrym imperialistom, 
Wiec odbyw~ł się na stadiom~ w walce z tymi, którzy pragną od­

sporto~ym. mieszczącym ponad l:i rodzić faszyzm w AustrH i włączyć 
tys. o.~ob, ~eO'L wob_ec ogromnej fre_k Austric, wbrew iywo-tnym intere­
w~nCJI. tysiące ~ob -zaległo pobh- som jeJ ludu, clo bloku agres.ji im­
sk1e uhce i zaułki. perialistyrznej. Ogromna frekwen-

Przemawiali: Przewodniczący Ko cja na tym w'ecu dowodzi, że au­
munistycznej Partii Austri.' . .Tohann striacka klasa robotnil'Za uświada­
Koeplenig, przewodniczący Zjedno- mia sobie koniP.czność zjedn'lczenia 
czenia Socjalistów Postępowych wsz:vst.kich szc,,,erze dcmnkratycz­
Erwln Scharf oraz przewodn'czący nyrh sił w Indzie austriackim. __ „ ________ „„„-1 ludowe do przeprowadzenia przygo-

k 
towań do Dnia Pokoju. Dzień len wi· 

Naród radziec i ~ien stać się. m~nif~stacjq woli po~0-
na 

1U narodu n1em1eck1eqo. We wszyst-
kich miastach i wsiac'1, we wszystkich 
zakładach procy i szkołach naszej 
strefy miłu[ące pokój siły demokra­
tyczne Niemiec zademonstrufą w tym 
dniu swoją wolę porozumien:a mie· 
dzynarodowego i trwałego pokoju. 
Mamy nadzie;ę. że również w stre­
fach zochorlnich odbędą s'ę w tym 
dniu liczne zgromadz~nia w obronie 
pokoju. 

Dzień Pokoju obchodzony 1 wrz„ś­
nio, świadczyć będzie, że w narodzie 
niemieckim wzrastają siły pokoju i za­
czynają przeważać nad silami prący­
mi do wojny Te demokratyczne siły 
pokoju podały sobie ręce ponad prz~ 
winieniami i cierpieniami przeszłości 
w imię wspólnej odbudowy. Skierown 
nie wszystkich swych sił na dzieło 
odbudowy i w obronie trwa/ego po­
koju uważają one za swój naiświęt-

Fala strajków ogarnia Finlandię 
straży pokoju 

Wszechzwiozkowo Konferencio 
I ·olenników 'Pokoju w Moskwie za· 
kończyło swe obrady. Przez cztery 
dni ws\uchiwol1śmy się z noiwyższq 
uwagą w słowo, jakie padoły pod­
czas konferencji, przez 4 dni słuch.:i­
liśmy głosu płynącego z Moskwy -
~wiciowej Stolicy Po1<oiu. Konferen­
cja przedstawicieli dwustumilionowe­
go narodu radzieckiego, który pod 
genialnym kierownictwem Stalina roz­
gromił faszyzm i dziś broni świata 
przed następcami H:tlera, jest bo­
wiem wydarzeniem po;iadojącym ol­
brzymie z:naczenie dla sprawy po­
koiu. 
Państwo, które budowało i zbudo­

wało u siebie socjalizm, nie ma ten­
dencji zaborczych i jest z natury 
swej państwem miłującym pokój. Jest 
to taki sem pewnik, jakim jest stwier­
dzenie, Że imperializm rodzi awan­
tury woienne, grozi podstawowym 
interesom życiowym narodów demo­
kratycznych i mas pracujących. Stąd 
wynika, Że rząd radziecki wyrażają:.: 
wolę nmodu radzieckiego nie może 
prowadz;..: innej polityki, iak tylko 
politykę konsekwentnie pokojową, wy 
stępując przeciwko broni atomowej, 
domagając się i:-oważnej redukcji 
zbrojeń, demaskując podżegaczy w -~­
jennych i występujac o realizację u­
mów m!ędzynarodow:tch, mających 
na celu utrwalenie ookoju. Stąd wy­
nika, że Zw!ązek Radziecki stał się 
pr;::y-nódcą i nadzieją setek milionów 
ludzi na świecie, wszystkich· narodów 
mi111jący::h pokój. 

Imperializm ameryka:lski żądnr cią­
gle nowych zdobyczy, rozpęta sza­
lony wyścig zbrojeń. Drogą brutal­
nego naci~ku i szantażu, przy pomo­
cy różnych paktów i planów, wciąga 
on w orbitę swego dziatania szereg 
pa:1stw Europy. Imperializm amery­
kof,:;ki stanął na czele reakcyjnych, 
'antynarodowych i antyludowych gnm 
na świecie. Awanturnicza polityKa 
po!cn~atów dolarowych nie jest jed­
n:::i11 bynajmniej dowodem ich siły. 
O ·ędzie Konferencji Moskiewskiei 

do 1,;zystkich uczestników ruchu w 
obron;e pokoju na calym świeci~, 
p:·zcp-:-ione jest poczuciem siły i o­
gromnej przewa<Ji frontu pokoju i po· 
stępu nod awanturniczymi knowania­
mi reokcii i agresji. „Związek Ra­
d:decki - czytamy w orędziu - jest 
kra;cm pokoiu i twórczcśc1, krajem• 
wysoko dz!eri.ącym sztandar twórczej 
pracy, wielkim mocarstwem pokojo: 
wyr", w którym nie ma i nie może być 
zwc'.~nników agresywnej wojny. Kr:ij 
no~:: zvr;;:;·ęi:yl na j:;: rmzliwszego wro 
~o hf.IŻ!;o~-:i - fa:; zyzm. Dzi:;iaj stoi 
on ró--·m !cż no st raży pcko!u, bronią: 
sprmvy posiępu i kultury". 

W da 1 ~ ~ym ciągu Konferencia Mos­
kicw"~a ckręślo sposoby zniweczenia 
p!an6w podżegaczy wojennych. Są 
niri:: 

Robotnicy potępiają rozbijacką politykę 
prawicowych przywódców związków zawodowych 

W dniu 1 września oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemczech 
będą skierowane przede wszyst~i-n 
no młodą Demokratyczno - Ludową 
Polskę - naszego wschodniego są­
siada. Wobec narodu po!skiego bo­
wiem faszyzm hitlerowski popełnił nai 
t:ięższe grzechy, zaś w ciągu siuleci 
Polsko była przedmiof P.m ogresywMj, 
ekspansywnej polityki królów, jun­
krów i militarystów pruskich. Zgubna 
polityko niemiecka no Wschodzie, 
której skutki doły się ciężko we zna 
ki masom procującym obu krojów, 
należy obecnie do przeszłości w re­
zultacie ustalenia w Jałcie i Poczd;:i­
mie granicy oraz w wyniku przepro-

16 tys. robotmków 
fabryk kauczuku w USA 

strajkuje 
NOWY JORK (PAP). - Pras-i 

amerykańska donos:, że 16 tys. ro­
botników w 7 Fabrykach Kauczuku 
Towarzystwa Goodrich ogłosiło 
strajk, domagając się podwyżki 
płac i premii za wydajność pracy. 

szy obowiązek. · 
W tym dążeniu umocniły nos w 

szczególności uchwoly Warszawskiej 
Konferencji Ministrów Spraw Zagra­
nicznych, domagające się przywróce­
nia jedności Niemiec, zawarcia trok-

HELSINKI (PAP). - Prasa fińska 
wskazuje na dalsze rozszerzanie się 
wsięgu walk shajJ..owych. 

26 bm. rozpoczął się strajk w fa­
bryce matalnrgicznej Bierkbuda. 
Związek robotników przemysłu 

drzewnf'go kantynuuje akcję strajko­
wą wbrew utllmatum Centralnego 

Odjazd delegatów 
Kongres Polqczeniowy no 

organizacji kombatanckich 
Komitet organizacyjny Kon!{resu Połączeniowego Związ­

ku Bojowników o Wolność i Demokrację zawiadamia, że dnia 
31 bm. o godz. 7-ej rano delegaci na Kongres Połączeniowy 
zbiorą się w lokalach swych związków - to znaczy w Związ­
ku Bojowników z Faszyzmem i Najai.dem Hitlerowskim o 
Wolność i Demokrację, Polskim Związku byłych Więźniów Po­
litycznych, Związku Weteranów Walk Rewolucyjnych lat 
1905 - 1918, Związku Wetem nów Powstań Śląskich, Związ­
ku Dąbrowszczaków i Związku Partyzantów Żydowskich. 

Z lokalów związków delegaci udadzą s: ę do sali konferen­
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego, przy uL Ogrodowej 15, skąd 
o godz. 8.30 nastąpi odjazd do Warszawy. 

Organizacje, które wezmą udział w pożegnaniu delegatów 
winny przybyć wraz z pocztami sztandarowymi pod 2rnach 
Urzędu Wojewódzkiego ul. Ogrodowa 15 na godz. 8.30. 

Komitet Organizacyjny Kongresu j 

N a pad faszystów amerykań~kich 

Robesona na Paula 
Mordercy z Ku-Klux-Klanu urządzili 

, 
rzez wśród 

słuchaczy wielkiego 
NOWY JORK (PAP). - 27 bm. w 

okolicy miasta Peekskill, położonego 
o 41 mil na północ od Nowego Jorku 
1'iłkutysięczna banda chuliganów na­
padła na wielotysil:czny tłum, który 
zebrał 'Jlę celem wysłuchania śpiewu 
P<1ula Robesona. 
Występ wybitnego śpiewaka mu-

17yńskicgo Paula Robesona zorgani­
zowany zestal przez Kongres Walki 
(, Prawo Obvwatelskie. 

W tłumie, który pragnął posłuchać 
śpiewu Paula Robeson'!, znajdowało 
się wielu murzynów, kobiet i starców. 

śpiewaka 
Mimo to w pobliżu sali koncerto· 

wej nie można było zauważyć ani je­
drcego policjanta. 

Sekretarz Kongresu walki o prawa 
obywatelskie, Patterson oświadczył, 

że udało mu się przeszkodzić faszy­
stom w zlinczowaniu Paula Robesona 
w ten sposób, że wyszedł on na spot. 
kanie Robesonowi, który zmierzał w 
kierunku sali koncertowej i ukrył go 
w bezpiecznym miejscu. 

Zjednoczenia Fi~skich Zwiazków Za­
wodowych, groząc.emu wydaleniem 
strajkujących z szeregów związko­
wych. 

W całym kraju odbywają się wie­
ce, na których padają wciąż nowe sio 
wa potępieuia pod adresem terrory­
stycznej działalności władz po li cy 1-
nych w Kemi oraz pod adresem rozhi 
jackiej d7iałalności prawicowych 
przywódci>w Centralnego Zjednocze­
nia Fińskich Związków Zawodowych. 

Represje policyjne w Kemi trwają. 
21 bm. aresztowany tam został dzia­
łć'cz robotniczy Luukinen. 

W portach Finlandii strajkuje po-

Ofensywa na 

nad 10 tysięcy robolników. 
Strajk pracowników kanalizacji ob 

1ął miasta Tampere, Kuopio, Turku, 
Porl i inne. 

\'\fłaściciele browarów i przf'twórni 
owocowych gotowi są w obliciu nie 
t•gietości i solidarności str:ijkujących 
robotników pójść na ustępstwa. 

Dziennik „Vapaa Sana" nawołuje 
fińską klasę robotniczą do wzmoże­
nia czujności i wskazuje, że rząd fiń­
ski w porozumieniu z kapitalistami I 
p1 awicowymi przywódcami zwillzków 
zawodowych pr7ygotowuje 9eneralne 
natarcie na strajkujących robotników 
celem stłumieni~ ruchu strajlt'łwego. 

Kanton trwa 
Wdowa po Sun- Jat-Senie przybyła d!l Pekinu. 
W Mukdenie utworzono rząd Ch'n 

Północno Wschodnich 
PEKIN (PAP). Oddziały wojsk I PEKIN (PAP). 28 bm. przybyła 

ludowvch wyzwoliły miasto Czi- do Pekinu na zaproszenie sekre­
Ling, położone w 220 klm. na tarza generalnego Chińskiej Par­
północo-wschód od Kantonu. tii Komunistycznej Mao-Tse-Tun-

PEKIN, (PAP). Agencja No- ga. :-- :vdowa po przyw?dcy ludu 
wych Chin donosi, że w Mukde- cl)mskiego Sun-Jat-Seme. 
nie utworzony został rząd Chin Panią Sun-Jat-Sen witali po 
północno - wschodnich (Mandżu- przybyciu do Pekinu najwybit­
ria)). n'.ejsi przedstawiciele Chin Ludo 
Rząd został wybrany na zjeź- wych z Mao-Tse-Tungiem na cze­

dzie 300 delegatów Mandżurii i le. 
składa się z 41 członków i 14· za- --------------
stępców. Do rządu wchodzą m. in. Posiedzenie Klubu 
Lin-Feng i Kao-Czung-Min, prze-
wodniczący i wiceprzewodniczą- Radnych PZPR 
cy Rady administracyjnej obsza­
rów północno - wschodnich oraz 
Kao-Kang i Li-Fu-Czun, sekre 
tarz i zastępca sekretarza Biura 
Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Ch'. n. 

Polsko-czeskie dożynki 
w Cieszvnie 

CIESZYN ZACHODNI. - Przy 
udziale licznych delegacji z Polsk'., 
w tym przedstawicieli „Samopomo­
cy Chłopskiej" z Katow:c i Cieszy­
na (polsltiego) oraz „Ligi Kobiet" z 
Ustronia, odbył się w Parku A. Si­
kory w Czeskim Cieszynie uraczy­
sty obchód dożynkowy, który stał 
się manifestacją przyjażni polsko -

Wydział Samorządowo - Admini­
stracyjny Komitetu Łódzkiego 

PZPR zawiadam:a, ttow. Radnych 
M.R.N., iż posiedzenie Klubu Rad­
nych PZPR odbędzie się na dw:e 
godziny przed Plenum M.R.N. t. j. 
dnia 30 sierpnia b. r. o godz. 15 
w sali Związku Zawodowego Prac. 
Samorządu Teryt. i Uż~'teczności 
Pubłicmej ul. Wólczańska 5. 

Z uwagi na ważność spraw jakie 
znajdują się na porządku dziennym 
Plenum, obecność wszystkich ttow. 
radnych obowi'l,zkowa. 
Kier. Wydz. Admin:str.-Samorząd. 

KŁ. - PZPR. W ciągu trzech godzin hi}ndycl fa­
szystowscy bili i znęcali się nad bez-
1.!ronnymi ludźmi, po czym pod1>alill 
cstradP, koncertową, a wreszcle po 

Patterson oskarżył podprokuratora 
I.eonarda Rabenfelda pełniącego funk 
cje przewodniczącego miejscowej ra-
dy faszyzującvch weteranów wojen- w przemówieniach okolicznotkio- f dśrn~tna d!l:;ora~;a m;asta 

zdemolowaniu całej sali koncertowej nych 0 zorganizowanie powyższych wych podkreślano zna.czenie stale 

czechosłowackiej. 

5 Walka przeciwko wszelkim pró- udali się na wzgórze, położone obok k d , umacniają.ce.i się przyjaźni poMrn - W dn "u rozpoczęctta 
bom mającym na celu utorowa- miasta Peełi:skill i na szczycie tego s an alicmych zafsć przy poparciu czer.Jtoslowackiej dla zapewnienia N R k S k t 

nie drogi nowej wojnie światowej. wzgórza zgodnie z utartym obycza- miejscowych czynników oficjalnych. pokoju i dobrobytu ob11 narodów. owego O U Z ~:nego 
Orędzie Konferencji Moskiewskiej jem Ku-hJux-Klan'owców podpalili W nviązku z rozpoczynającym 

wyraża nie tylko uczucia narodu ro· krzyż Z T d p I 11 s:ę w dniu 1 września rokiem szkol 
dzieckiego. Orodzie to ·1est również Policja stanu New Jork przybyła „ Ollr e O.ogne 

1 J-dność woli i działania wszy;t- · ... nym Prezydent Łodzi apeluje do ca 
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go m:asta witać będzie w ten spo­
sób nowy rok szkolny - rok no­
wych wysiłków i dqlnego postępu 
w walce o uocwszP.chnienie o­
.światy 



Wiei s arodurad 
• W pierwszą rocznicę śmierci A. Zda nowa 

Mija dziś rok, gdy cały świat obie 
gla żałobna wkść o śmierci Andrze­
ja Zdanowa. Naród radziecki stracił 
w nim jednego z r.ajlcpszych swych 
synów, wybitnego budowniczego pań 
stwa- socjalistycznego, oddanego bo­
jownika o sprawę komunizmu, wier­
nego ucznia i współbojownika Leni­
na i Stalina. 

Całe życie swoje towarzysz Zda­
now oddal ofiarnej pracy dla wielkiej 
sr.rawy robotniczej. Życie jego to 
chlubny szlak wiernej służby dla pa1'1 
siwa i narodu radzieckiego. 

działaczami pa1tii grunt pod rewolu· Od 1934 roku stoi towarzysz Zda­
cję listopadową. vV latach wojny do T'OW na czele organizacji partyjnej Le 
mowej prowadzi prace: oświatową, po ningradu. Pod .ie'.JO kierownictwem 
lityczną wśród żołnierzy Armii Czer oiganizacja oczy~zcza swe ~rnrcgi, 
wonej, uo:-zy ich gromić wroga we- wzmacnia się politycznie i wiernie 
\\'i1ętrznego i zewnQtrznego. W latach 
tych zyskuje sobie wielką miłość i wypełnia linię polityczną Komitetu 
przywiązanie tych, z którymi się sty- Centralnego. Pod jego kierownictwem 
kał. Leningrad zwyciqsko wychodzi z wal 

Nastc:pne lata jego życia, to lata ki o realizację kolejnych piQc:ioldtck, 
pracy i walki na terenie organizacji staje siq jednym z najbardziej przo­
partyjnych w Twerze, na Uralu i w dujących ośrodków pracy socjalistycz 
Okręgu Gorkowskim. W okresie tym nej. ważnym centrum przemysłowym 
towarzysz Żdanow prowadzi nieubła- kraju. 

każdy stara S•~ nic zawieść zaufania 
ukocł>Jncq rr swr !JC' przywódcy. Odpar 
cio wrona sporl Lcninrrrcctu, wyswo­
hoclzcPic miast1 z żeluzucao uścisku 
b1okc dy jest 1iel!· im zwycic;stwcm 
ol'1011ców mia>lcl, którzy pod kicrow 
rictwem ovrarzysza Żdunowa wcieli-
li w czyn sklinowski plan rczgro­
m!cma Niemców. 

Po wojnie towarzysz Żdanow bie­
rze wybitny udział w pracy nad u­
uruntowanicm owoców zwycięstwa, 
n~d pokojowym budnwnictwem socja 
listycznym w Związku Radzieckim, 
nad stopniowym przechodzeniem do 
komunizmu. Vv tym okresie, kiedy 
szc1ególnego zmiczcnia nabiera spra­
wa wychowania mas w duchu komu­
nistycznym, towarzysz Zdanow po­
święcd się przede wszystkim zagad­
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go stały u bram Polski gotowe do 
morsrn, do strzału, do bcrnbardowa· 
ni.a. Inne ugrupowania niemiec'<ie 
wkroczyły do Słowacji - by atako­
wać od południa - a policjanci Sio 
woja zdzierali afisze mobilizacyjne. 

Ambasador Francji w Polsce, Leon 
Noel, pisze w swej książce pt. „A­
g resja niemiecka przeciw Polsce", 
co ra;tąpuje: 

Swą działalność rewolucyjną roz· 
począł Andrzej Żdanow w szesna­
r.tym roku życia na terenie Tweru. 
W roku 1915 wstępuje do partii bol­
szewickiej, gdzie prowadzi aktywną 
pracę wśród robotników okręgu twer 
skieqo. 

W latach wojny kontynuuje on 
działalnoś~ rewolucyjną wśród żoł­
nierzy, prowadzi pracę agitacyjną na 
trralu, przygotowując wraz z innymi 

ganą walkę o leninowsko-stalinowską \V latad1 wielkiej wojny wyzwo­
generalną linię partii, o jeszcze ści- leńczei towarzysz Zdanow staje na 
ślejsze zespolenie mas wokół sztan- czele obrońców Leningradu, przewo­
daru socjalizmu, o realizację zadań dzi mieszka11com tego boh;:.terskiego 
w dziele budownictwa socjalizmu. W miasta w rozgromieniu hitltrowskie­
okresie tym tow. Zdanow pogłębia !JO wroqa. Towarzysz Zdanow osobi­
swą wiedzę temctyczną, głęboko wni Scie dogląda każdego odcinka obrony 
ka w praktyczne sprawy budownic- mi11sla, podnosi na duchu walczą­
twa socjalizmu. rozwija swe zdolno- q eh żołnierzy, wszczepia micszkań­
ści jako przywódca mas i wybitny or com niczłcrnną wiarę w zwycięstwo. 
ganizator. I \'\iszyscy znają towarzysza Żdanowa, 

nie iom ideologicznym. Ujawnia on 
błędy popełnione "'' dziedzinie litera- ru. 
tury, filozofii, sztuki, muzyki, odkry­

Łódź przebudziła się po śnic ner­
wowym, po gorączce pierwszych, 
próbnych alarmów przeciwlotniczych. 
Była to noc próbnego zaciemnian:a 
miasta. Wszędzie, na ulicach, grupki 
dyskutujących przechodniów. Troskli­
wy Zarząd Miejski określił wielkość 
„żelaznych" porcji, w która należ.a­

/o się zaopatrzyć. Słynna „floszb 
soku pomidorow:?go i kilogram fa­
soli" - przeszły do historii.„ humo-

Po południu na domach miasta u­
kazują się pierwsze obwieszczenia o 
mobi!;zacji. Obwieszczenia zredago­
wane w ten sposób, że nikt nie wie 
dokąd iść, gdzie i po co. Przed gma· 
chami Komend Uzupełnień zbierają 
s:ę tłumy ludzi, pragnących nieść ży­

cie w ofierze dla Oiczyzny. Kilku 
majorów przepędza jednak ludzi do 
dornu. 

„Zarządzenie o powszechnej mo· 
bilizacji, podpisane 29 sierpnia, nie 
.zostało ogloszone ( ?) ieszcze w dniu 
30 tegoż miesiąca. Pierwszy dzid 
mobilizacji wyznaczono na 31 sierp· 
nia, na godzinę O - podczas gdy 
atak niemiecki rozpoczął się wczes­
nym rankiem 1 września." Wzmocnimy front walki o pokó; 

jednocząc szystkich kombatantów walk o wolność i demokrację 
V dziesiątą rocz:nicę najozdiJ hitlerowskiego no Polskę odbędzie się 

w War~zo.wie Kongres Pofączeniowy crgonizocii kombatanckich. W Ło­
dzi i wojcwódz1w:o łódzkim 6 or ganizocji grupuje kombatantów. Są 
to: Zwim:ek Bojowników z Faszyzmem i Najazdem H?tlerowskim o Wol­
no5ć i Demokrację, Polski Związc k b. Wię:':niów Politycznych, Związ:':!k 
V/(;~erar.ów Walk Rewolucyjnych lai lS'OS-1918, Związek Weteranów 
Pow:;:·af1 S'q~kir.:h, Zw;ązck Dąbrowszczaków i Związek Par:yzantów ży 
dow:;!tich. Najliczniejsze organizacje - to Związek Bo!owników, któ:·y 
lir.:zy o'<. 5,5 tys. członkćw i opie kuje sią 2,5 tys. wdów i sierot, oraz 
zw·ąi.ek b. Vv'1ęźniów, grupują::y ok. 6 tys. członków i podopiecznych. 

Rcd-Jkcia „G~osu" zwróciła si~ do prezesów najliczniejszych orga­
n:zacji kombatanckich o wypowiedz:i w związku ze zbliżającym się 
Kongresem. 

TOW. HENRYK SOCHA-DOMAGAL­
SKI, prezes Zw. Bojowników, odpo­
wiada na nasze pytania, daiąc naj· 
pierw krótki zarys genezy i celów 
Związku. 

wa Prezyden~a low. Bier.uta, że „nic 
ma prawdziwego patriotyzmu bez 
proletariackiego internacjonalizmu", 
zamanifestujemy przyjaźń do nmzych 
towarzyszy brqni, do narodów Związ 
ku Radzieckiego i krajów demokraqi. 
Jednocząc się wzmocnimy front wal­
ki o trwały pokój. 

* TOW. WINCENTY STAWll\ISKI, pre 

miała nasz kraj, aby nasi synow.e 
znów mieli krwawić na polach bit~w 
i gnić w katowniach imperiaiizmu. 
My, byli Wiqźniowie, prcgn:emy do­
łączyć nosz głos do miiionów g!osóv1 
ludzi, walczących na całym świecie 
o trwaly pokój, o sprow'cdliwotć spo 
leczną. 

Jedrocząc się, tworzymy potężną 
organizocię, która, mając o v<ele 
większe możliwości, niż dotychczos'.J­
we związki - w większym s+opniu 
otoczy opieką potrzebujących pomo­
cy członków i podopiecznych i która 
przede wszystkim stanie się ważkim 
czynnikiem w walce o pokój, o za­
grodzenie drogi powrotu ludobójcom, 
w wolce o zbudowanie nowego, 
wspaniałego jutra bez wojen, bez fa 
szystowskich katowni. 

z procesu bandy 

wa przed pisa1zarni i artystami sze-
1okic horyzonty twórczo.ki s0cjali­
stycznej, uczy ich wierności i śmia­
łości w dalszym rozwijaniu nauki 
marksistowskiej i tworzeniu dzieł sztu 
ki godnych wielkiej epoki stalinow­
skiej. 

Towarzysz Zdanow bierze czynny 
udział w rnięd;o;ynarodowym ruchu ro 
botniczym. Jego kierowniczy udział 
w historvcznci naradzie partii komu 
nistycznych i robotniczych odegrał 
r'gi-omnq rolę w dziele wzmocnienia 
międzynarodowcno frontu demokra­
cji i poJ„oju. 
Śmierć 1.ilbicra ao nic~podziewanie 

w clrwili, gdy p:.-łen e1~craii i twór­
C7eg0 zapu!u prac:ował ov;ocnie w 
~łu;'.bie w10lUej idei, w ~l11:lbie swc­
qo narodu i klasy robotniczej całego 
swiata. 

Rok minął od śmierci towarzysza 
Żdanov:a. Ale pamięć o nim wiecz­
nie żywa jest w narodzie radzieckim 
i w masach robotniczych całego świa 
ta, jako pamięć o Wielkim Synu Ra 
dzieckiej Ojczyzny, który wszystkie 
swe siły i zdolności poświęcił wiel­
kiej sprawie Lenina-Stalina, który 
bezgranicznie oddany był sprawie so-
cjalizmu. L. M 
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I nagle niespodzianka - policjan­
ci poczynaią ::dzicroć plakaty mo­
bilizacyjne„. Bock i Rydz i ambam­
dorowie Froncii i Anglii urodzili, że 
za,rządzenig o mobiliza:ji jest przed 
wczesne. 

Wobec grozy położenia, wobec 
otwartej mobilizacji wroga, wobec 
koncentracji armii niemieckiej na na­
szym pograniczu - naród stał zu­
pełnie bezbronny. 

Zmotoryzowone dywizje Reiche­
naua, Brauchitscha, Koehlera i Kl1.:ge-

„W przeciwieństwie do tych po­
sunięć Niemcy mobiliz:>waly już od 
długicoo czasu." 

• * 
Zdrada była uknuta i przeprowa• 

dzona kon~ckwcn~nie. Ochotnicy bie 
gli do koszGr - gdzie nie było u­
mundurowania i broni, gdzie nie po 
trafiono i nie chciano z nimi rozma­
wiać. Rekwiro"tano samochody dla 
żon i kochanek generalicji i óstoj­
ników państwowych. 

Szarych, oszukanych ludzi ogarnę­
ła panika. W godzinach wieczorr6b 
w kilku punktach miasta rozzuch~­
leni volksdeutsche zawiesili na dru­
tach tramwajowych sztandary ze 
swastyką„. 

- Związek Bojowników z Faszyz• 
mem i Najazdem Hitlerowskim o Wol­
ność i Dem'.Jkrocję powstał w 1945 r. 
na zieździe, który odbył się w War­
szawie 1 września, w rocznicę wybu• 
chu wojny. Związek zgrupował tyc'1 
wszystkich, którzy pracowali w ruchu 
oporu. Na pierwszym etapie działal­
ności Związku chodziło a dostarcze­
nie opieki sierotom i wdowom po po· 
leglych bojownikach, o dostarczenie 
pracy bojownikom itp. W miarę roz­
woju działalności Związku zajęto się 
procą kulturalno • oświatową i prar 
cą wycliowawczą. Dążyliśmy do ren­
lizacji hasła „Pierwsi w baju - pier­
wsi w odbJdowie". 

zes Polskiego Związku b. Więźniów 
Politycznych, wypowiedział się o Kon 
gresie Połączeniowym i dzialalnoś::i 
swego Związku w sposób następują· 
\cyl: 

„Po opuszczeniu hitlerowskich kaź­
ni i obozów śmierci byli więźniowie 
odczuwali po wyzwoleniu potrzebę 
zespolenia się we własnej organiza­
cji. We wszystkich okolicach kraju, a 
nie by/o przecież prawie miejscowo· 
ści, · gdzie nie mieszkali byli więź­
niowie, powstawały stowarzyszenia, 
których cele i dz!a/alność mia/a prze­
de wszystkim charakter charytatywny. 
W 1946 roku Polski Związek b. Więź­
niów Politycznych stał się organiza­
cją ogólnopolską. Zaczęta narastać 
świadomość, że Związek nie może 
zatrzymywać się tylko nad procą cha 
rytatywną, że oprócz tej działalności 
winien się włączyć w ogólny nurt po­
lityczno•spo/eczny. Bardziej świadomi 
członkowie Związku zaczęli kłaść spe 
cjalny nacisk na zagadnienie wycho­
wania członków Związku, na odbu­
dowę człowieka - obywatela Poli· 
siwa Ludowego. Związek zaczął brać 
udział w szeregu akcji całego społe­
czeństwa, zmierza!ących do odbudo­
wy kroju, do zbudowaniQ Po!~ki spra 
wiedliwości społecznej. 

Utracili prawo do polskości 

Zjozdy nasze odbywały się trady­
cyjnie 1 września i każdy z tych zjaz 
dów był monifostacją stwierdzającą, 
żo boiownicy o wolność i demokr::i­
c1ę nie pozwolą, oby kiedykolwiak 
powtórzył się 1 wrzesień 1939 roku 
i tragiczne dni k 1 ęski, przygotowan3 
przez kapitalistyczno·obszornicze rzą­
dy sanacii. Ludzie, którzy szafowali 
swą krw:q, wclczqc o Polską Ludową, 
dziś budują lę Polskę, spełniając te­
stament p'.Jleglych towarzyszy bro;·1i. 

My§! o połączeniu wszystkich orga· 
nizacji kombatanckich zdawna nurto­
wo!a szeregi członków naszego Zwiqz 
ku. Dowodem tego było naąze połą­
czenie się ze Związkiem Osadnikó·.v 
V-./ojskowych, oraz wniosek, złożony 
przez dclcgcc;ę województwa !ódz· 
kiego no I!! Zjeździe naszego ,Zwią.!­
ku w 1 S:-18 roku we W rodowi u. Do­
n~a9al1ś111y s'ę wówczas połączenio 
zs Zw. b. Więźniów i innymi organi· 
zccjami l:ombatanckimi. 

W łodzi i woiewództwie łódzkim 
współpraca tych organizacji układ::i­
!a się jak najlepiej, czego dowodem 
było stworzenie komisji porozumie­
wawcze;, urządzenie wspólnych świet 
lic przez Związki, oraz wspólne wy­
stąpienia. 

Kongres Połączeniowy zrealizuje 
nasze dq±enio i będzie naszą odpo­
wiedzią na knowania podżegaczy wo 
iennych, na knowania reakcyjnej czę­
ści kleru, zmierzające do rozbicia jed 
naści narodu polskiego. W dniu zjed­
noczenia zamanifestujemy wolę obr~ 
ny pokoju, obrony naszej niepodleg­
łości i naszych gronie. Pamiętając sio 

Kong res Połączeniowy jest witany 
przez wszystkich członków naszego 
Związku z ogromnym zadowoleniem. 
Już o wiele wc<.eśniej zresztą ogni­
wa naszych organizacji wyraźnie do· 
mogoły sią połączenia. Odczuwaliś­
my i odczuwamy wszyscy niezbęd· 
ność lego połączenia zdając sobie 
sprawę, że jeden związek, łączący 
wszystkich kombatantów, stanie si.;i 
obok Partii i Związków Zawodowych 
potężnym czynnikiem· mobilizującym 
nasz naród do walki o pokój, d:> 
wałki z imperializmem. 

My, więźniowie hitlerowskich obo­
zów zagłady, kłórzy poznaliśmy dno 
faszystowskiego piekła, nie pozwoli· 
my, aby dymy krematoriów znów 
miały zasnuć widnokręgi. Nie dopu­
ścimy, aby nowa nawałnica zniszczyć 

Przez okna sali „Resursy Kupiec­
kiej", gdzie w Bydgoszczy odbywa 
się proces bandy „Cecylia", widać 
budowę. Na budowie murarze pro­
cują no caiego. Przez czas procesu 
dom naprzeciw „Resursy" porządnie 
urósł. A miasto ustroione jest flagami, 
bo oczekuje przyjazdu zawodników, 
biorących udział w „Tour de Polo· 
gna": przedstawicieli krajów demo­
kracji ludowej i robotniczych związ­
ków sportov.ych krojów kapitalistycz­
nvc.h. 

W sali „Resursy" jest duszno. Mili­
cjanci w przerwach otwierają okna i 
vvtc;dy ludzie odrywają się od proce­
Slt i widzą murarzy, procujących na­
p1 zeciw i sz1andary, którymi i est przy 
strojone miasto. Ludzie wtedy oddy­
r·h.-;ą. 

Bo na sali iest duszno nie tylko dla 
lego, że spóźnione tegoroczne słoń­
ce mocno przygrzewa, a sola wypeł­
niona jest do ostatniego mieisca :ia 
galerii, ole i dlatego, że snuią s:ę tu 
ronure mary przeszło3ci i stwarza;q 
ciężką, nie do zniesienia atmosferę. 
Dlatego je~t dobrze otworzyć w 
przerwie okno i spojrzeć no sztanda­
ry i uśmiechniętą twarz murarza, 
wznoszącego nowy dom. 

* 
Ponure mary przesz/ości, która ;uż 

nigdy nie wróci - to właśnie ci lu­
dzie, którzy zasiadają na ławie o· 
skarżonych. I ci ludzie, których na­
zwiska podoją na sali sądowej w 
związku ze zbrodnią. Bo, jak zwykle 
w tego rodzaju procesach - ludzie 
z ławy oskarżonych nie zamykają 
kręgu winnych zbrodni i zdrady. Łą­
czą ich rozmaite nici i niteczki z ;n· 
nymi zbrodniarzami i zdroicami. 

Tok i tym razem. Na sp rowie po­
dły m. inl dwa nazwisko: Józef Mac­
kiewicz i Sergiusz Piasecki. 

Nazwiska dość znane„. 
W czasie przerwy w rozprawie ko­

rzystając z uprzejmości przewod1i• 
czącego Sądu, informują sifł u oskar­
żonego Milwida o związkach, łączą­
cych tych ponów z wileńską AK grupą 
dywersyjna • egzekucyjną „Cecylio", 
mającą na sumieniu 170 członków 
Związku Patriotów Polskich w Wilnie, 
zamordowanych lub wydanych przez 
„cecylian" niemieckiemu wywiadowi. 

Osk. Milwid opowiada: 
„Piesecki był z ramienia komendy 

AK instruktorem naszej grupy. Miał 
pr:-ecież praktykę sprzed wojny. Czy 
!Jvł naszym zwierzchnikiem? Formal­
nie - nie, ale bez jego zgody nie 
można było wykonać akcji. Tok np. 
.v czerwcu 1942 r. był wyrok śmier:i 
no Józefo Mackiewicza, wydany 
przez sąd AK. Wyrok był na pihie, 
som go w;dziołem. Mackiewicz ska­
zcny na śmierć za dzialalno~ć pro­
h;11erowskq, redagował gazetką z po­
lec:mia Niemców. Mcck•ewicz rów­
niez, jako jedvny Polak z Wilna, oa­
da! się c!o dyspozycji prowokator­
skiej propagandy niemieckiej w spra­
wie Katyni'J. 
Wyrażam zdziwienie, że ten „sąd" 

wyrokował również przeciw Nie'Tl­
com i ich poplecznikom, z rozprawy 
bowiem wynikało, że „wyroki" zopa­
dcły tylko przeciw lewicowcom, pol­
~kirr. patriotom. Milwid replikuje: 

„Owszem, były również i inne wy· 
roki tylko ich nie wykonywano. W·r­
rr:-ku na Mackiewicza nis wykonano, 
bo Piasecki nie pozwolił, mówił, że 
Mackiewicz może nam być jesz::ze 
pvlrz6bny. Podobnie, Piasecki nie do­
puścił do wykonania wyroku na Kiełp 
szosie, ofJ;:erze śledczym wileńskiego 
~t:istopo„. 

* 
Tok„. Biorę do ręki tygodnik „Wio 

domości", wydawany w Londynie. 
Data: 7 sierpnia 1949. Proszę zwró­
cić uwag-ę: 19491 !Rok IV nr 32 (175). 
W numerze tym znajdują artykuł pt. 
„Rozdzieranie szat". Autor - Józef 
Mackiewicz. W artykule tym p. Mac­
i ł •·ricz snuie smątJ\e rozważania 
'no temat, iż „psychika polska n:e 
jest znowuż tak bardzo odległa od 
przyjęcia oslatecznego zwyclęst"".''J 
rewolucji w kroju", a poza tym kaz~ 
emigrantom nienowidzieć „bolszewi­
ka Stanisława Kowalskiego", (tzn. 
Polaka, zwolennika obecnego ustroju 
w Polsce) i sympatyzować z kontrre· 
wolucją wszelkich innych narodowo­
ści. Słowem - p. Mackiewicz ogła­
sza popularny wykład dialektyki użyt 
kowej reakcji. Pan Józef Mackiewicz, 
brat germanofila Cata-Mackiewicza, 
kolaborant i redaktor gadzinówki an· 
typolskiej. F'og ratulować londyńskim 
„Wiadomościom" doświadczonych 
wspótprocowników.„ 

* 
I drugi, ten, który ocalił Mackiewi-

cza - Sergiusz Piasecki. Sergiusz 
Piasecki, równipż doświadczony rzg. 
z•mieszck, kreowany ;:>rzez przedwo· 
jenne „Wiadomości Literackie" :io 
niezwykły talent literacki, ponieważ 
burż<ijskie czytelniczki „Kochanka 
Wielkiej Niedźwiedzicy" nie posiada­
ły się z radości że ziejący i zapluwo­
jący się zoologiczną nienawiścią do 
wszelkiego postępu agent i zbir Pia­
secki mordował radzieckich ludzi i 
pozwalał paniusiom wspó!przeżywać 
erotyczno·sadystyczne dreszczyki e­
mocji. Sergiusz Piasecki, który potem, 
dla odmiany, jako AK-owski dygni­
tarz, a zarazem hitlerowski agent, ja­
ko piesek wileńskiej Abwehrstelle in· 
struowal morderstwo Polaków, a jed­
nocześnie bronił przed śmiercią ge­
s'tapowców. Tenże Sergiusz Piasecki, 

jako „wieszcz" emigracji, najistotniej­
szy może jej symbol, ogłasza pa woj ' 
nie oświadczenie, że nie będzie pis::ił 
do prasy ukozuiącej się w Polsce. 
Raz jeszcze pogratulować szmatław· 
com emigracji współpracowników„. „ 

A młody publicysta Kazimierz Na· 
mys!owski i młody poeta Teodor Bur· 
nicki zostali w Wilnie zamordowani 
prze~ wychowanków Sergiusza Pi::i­
seckiego. Pogratulować po raz trze· 
ci. 

170 członków ZPP „rozpracowali'' 
i wydali Niemcom „cecylianie". Kia· 
dy członek prezydium wileńskiego 
ZPP, wdowa po zamordowanym pre- . 
zesie, tow. Przewalska, podczas roz· 
prawy zeznająca jako świadek od­
czytuje długą listę wdów i sierot po 
zamordowanych, robotnicy, przybyli 
licznie po południu na salę sądową, 
zaciskają piąści. 

Kiedy mowo jest o zbrodniach, po­
pełnionych przez czło:ików „Cecylii" 
lub bandę łupaszki już po wojnie, 
znów zaciskają się pięści. Zaciskają 
się również pięści tych byłych szere­
gowych cz.ranków AK, którzy poszli 
w czasie okupacji do AK sądząc, że 
bądą bić s'ę z Niemcami i którzy nie 
wiedzieli, że w szeregach tej samej 
organizacii, że na jei czele znalazła 
się banda zdro;ców, agentów, mor· 
derców i zbrodniarzy. 

* Mija już dzięsięć lat od chwiii 
wybuchu wojny. Minęło już pięć lat 
od chwili odzyskania niepodległości. 
Ciąg!e jeszcze uchyla się kotara hi· 
storii, ukazując zdradę i zaprzaństwo 
polskiej burżuaz!i. Ujawnia się praw­
dziwe, zbrodnicze oblicze tych, któ· 
rzy utracili prawo do polskości. 

Utracili je bezpowrotnie. 
Jerzy Rawicz. 
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u..;:::-;:;:::-c,,~~~~~-~~ 

Ważył sto dziesięć fontów. Miał włosy kręcone, wełniste jak u Negra i hył 
cznrny szczególną czernią. Skóra jego nie wpadała ani w niebieskawy, ani 
w purpurowy cdrień, lecz zwracała uwagę barwą i polorem śliwy. Zwał się Mauki 
i był synem wodza. Posiadał trzy „tam.ho". Słowo to, używane w Melanezji, 
jest najbliższą pochodną sławnego polinezyjskiego „tabu". Otóż „tamba" Ma· 
u kiego były następujące: po 11ierwsze, nigdy w życiu nie podać reki kobiecie, 
nigdy w życiu nie sprofanować się dotknięciem kobic•y lub przedmiotu do ko. 
Piety należącego; po drugie, nie jeść nigdy małży, ani też jakiegokolwiek je­
dz, nia z ogniska, nad którym gotowano małże; po trzecie, nigdy nie dotknąć 
krokodyl.:i ani nawet żeglować w ło<lzi, w której kiedykolwiek przewożono 
chućby mał:J cząstkę krokodylei;o ścierwa. 

Zęby miał rów111ież czarne, ale o odmiennym odcieniu; były one przesycone 
rzernią, czarne jak sadze. Przyczyniła się do tego rodzona matka Maukiego, 
wgniiatajęc w nie sproszkowany minerał, dobyty z szybu w Port Adams. Port 
:Adams - to nadmorska osada na Malaicie, a Malaita - najdziksza z wysp 
Ard1ipelagu Salomona. Tak d.zika jest ta wyepa, że dotąd nikt z handlarzy 
ani plantatoró,w pięd.,;i ziemi na niej nie 111dohył. Od czasów, kiedy pierw i 
poszukiwacze perłowca i handlarze drzewem sandałowym zabłąkali się na tę 
krwawą arenę, a.f po nasz wiek. znamieriny dla ki:ajowców najazdami wer­
bowników, zaopatrzonych w wielostrzałowe karabinY, i gazolinowe motory okrę: 
towe.. awanturnfoy dziesiatkami . cahmi Jlll<lali i Dadajt pod tomahawkalnl 

i ołowianymi kulami ze strzelb snidcrowskich. Dziś, w dwudziestym wieku, 
l\lnlaita jest terenem eksploatacyjnym dla werbowników, opływających jf! do. 
kob w poszukiwaniu rąk roboczych do niewolniczej pracy na plantacjach bar· 
dziej ucywilizowanych, sąsiednich wysp. Rekruci zawierają z tymi handla­
rzami niewolników umowę, mocą której zobowiązują się harować cały rok zn 
trzydzieści dolarów. Krajowcy z tych bardziej ucywilizowanych wysp zbytnio 
ucywilizowali się sami, hy pracować na plantacjach. 

Mnuki miał uszy przedziurawione nie w jednym, nie w dwóch miejscach 
ale w dziesiątkach miejsc. W jednej z 1m1iejszych dziurl'k nosił glinianą fajkę. 
Większe dziury do tego się nie nadawały, ho główka fajki pi-zez nic przecho­
dziła. W największych dzinrarh uszu nosił zwykle okrągłe drewniane klocki 
o czterocalowej średnicy. Na oko dzinry te mogły mieć w ohwodzic dwanaście 
i pół cala, a może i więcej. Wlicznych mniejszych otworach nosił 
IZeczy w rodzaju: wystrzelonych gilz, gwoź<lzi od podków, mic<lzianych stru­
żyn, sznurków, paźd,,;ierzy, łodyg; w chłodne wieczory przyozdabiał je purpu­
rowymi kwiatami hibiscusu. Wynika stąd niczhicie, że doskonale ohywał się 
hez kieszeni. Zresztą kieszeni niP. m6i;ł mieć, grlyż całym jego uhrnnicm była 
perkalowa przepaska szerokości kilku cali. Scyzoryk no~ił wo wło~ach, zn­
trn śnięty na kędzierzawym loku czupryny. NajznakomitSZf! z jego kolekcji 
była rąc:ika porcelanowej filiżanki, która na szyldkrctowym kółku zwisała mu 
z przebitej przegrody nosowej. 

Lecz pomimo tych upiększeń !\fouki miał miłą fizjonomię. Była to napraw­
dę mila twarz pod każdym wzglrdem i, jak na melanezyjską, nadzwyczaj uro­
dziwa. Szpecił ją jedynie rażący brak hartu. Twarz lago dna, zniewieściała, 
rm1wie dziewczęca. Rysy drobne, regularne i delikatne. Podbródek i usta 
słabeusza. Ani śladu hartu i charakteru w szczękach, czole i nosie. Oczy 
tylko robiły aluzję do ukrytych właściwości, stanowiących kwintesencję jego 
jaźni zgoła dla innych niezrozumiałej. Tymi nie docieczonymi właściwościami 
były odwaga, zaciętość, nieu&traM:oność, wyobraźnia i chytrość, a kiedy te 
tecliy znajdowały sobie ujście ""' jakimś niezwykłym czynie, wszyBcy naokół 
nie poaiadali się· ze 'Zdumienia. · 

Ojciec Ma.ukiego hr.:ł wodzem 1 Port Ada1J1& Nic dziwnego tech • .ło Ma A 

z pochodzenia nadmorski mieszkaniec, był zienmowodnym stworzeniem. Znał 
ol:;yczaje ryb i ostryg, w morzu czytał jak w otwartej księdze. Równie dobrze 
znał się na czółnach. Mając rok umiał już pływać. W siódmym roku życia 
11Mrafił wstrzymać oddech przez całQ minutę i głową na dół dopłynąć dil dna, 
na głębokości stóp trzydziestu. A gdy skoitczyl siedem lat ulcradli go. Busz.. 
meni, którzy nawet pływać nic umieją i drżą na widok morza. Odtąd Mauki wi­
dział morze tylko z daleka, przez ro7.stępy dżungli i z otwartych miejsc na spad· 
kacł: gór wysokich. Stał się niewolnikiem kacyka Fanfoa, panującego nad kilku: 
dzi"sięciu h11szmcńbkimi wio5kami, roz ianymi po górskich pasmach Malaity. 
O mrowiącym się od krajowców wnętrzu Malaity hiały czło,1·ick, żeglujl!CY po 
morzach, wnio kuje tylko z dymów id~cych ku ni.-bu w jasne poranki. Biali 
nic przcniknrli w głąb wyspy. Kiedyś próbo\\·nli się w<-dncć, zapedznjąc się 
w poszukiwaniu złota w głąb di:ungli i górskich wąwozów, ale za każdym 
razem zostawiali w nich swe głowy na ozdob,i kurnych chat bmzmeńskich. 

Mauki miał lat siedemnn&cie, kicrly j<"go władcy, Fanfoa, zabrakło tytoniu. 
Fanfoa diabelnie zachciało się tytoniu. Były to ciężkie cznsy w całym jego 
lcś1.ym państwie. Na kacyku mścił się w ten sposób rabunek w Su<i, którego 
się dopufoił. Suo - to zatoka tak mała, że dni)· szkuner nie mógł w niej 
zanucić kotwicy. Otaczał ją las mangro„.ych drzcll·, zwisafocych nad głębią. 
Suo stanowiła doskonałe miejsce zasadzki. Otóż oha.i biali mieli nieostrożność 
wpłynąć do niej w szalupie pełnej wszelakiego dobra - tytoniu i towarów 
fokriowych, nie mówiąc już o trzech strzelbarh i zapasie amunicji. A trzeba 
wiedzieć, że w Suo nie mieszkała ludność nadmorska i było to miejsce, gdzie 
Ilmzmeni mieli dostęp do morza. Szalupa od razu zaczęła robić wspaniałe 
interesy. Pierwszego zaraz dnia zwerbowano d1'1'Udziestu rekrutów. Na· 
wet stary Fanfoa we własnej osobie podpisał umowę. I tegoż dnia 
rekruci zdobyli głowy dwóch białych, wymordowali zalogę, a aza· 
luJ>r spalili. Przez całe trzy mie&itce w buszmeńskich wioskach było za.. 
trzęsienie tytoniu i łokciowych towarów. Leaz potem nadeszły :i:.iej<1ce c.gniem 
i żelazem okręty1 które zaczęłl z,ąsn>_IWa.ć lrloski. )Ju~zmemkię nrapnel~ 
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„Bawełnianej SzóStCe1
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No\vy system premiowania daje zakładom 
wielkie możliwości polepszen·a produkcji 

Przed kilkunastu dniami odwiedziliś--wielu miesięcy, podobnie jak i w :n- I Mówią o nowym systemie premiowa- I - Niech majstrowie dbają o szyb­
my zakłady „bowełn:anej szóstki". nych z~kła.dach bawełniany.eh. Nie nic za dobrą jakość produkcji. Ro-\ ką naprawą krosien - wtrąca tow. 
U ~yr~ktora naczelne~.o, to~. FIC!sz· prz~n~s1ła 1ednak dotąd poządanych botnicy słuchają - z początku tro- Górsko. 
czynsk1ego, . zai;>oznahsmy się • wow- wyni.kow - ~akł~~y nre wyk!'naly chę nieuważnie. Ale stopniowo wzra- - A wykończalnia niech nie psu­
c~as z wy111~am1 pracy zokła~ow :i;a bowiem planu 1akosc:1?wego ani e~s- sto zainteresowanie. Zaczynają ro- je tego, co my zrobimy - kończy 
pierwsze połrocze. Sytuacia nie portowego. Zbyt pozno przystąp10- . , . 

1 
• d . . tow. Potocka. 

przedstawiała sią zbyt pomyślni<? no do organizowania współzawod- zumiec, ze nowy reg:.i amin a1e im d d 
Wprawdzie płon wynika jacy z po~ nictwa jakościowego Gdy na po- możliwości polepszenia produkcji i Ot.o kdr.o~a, prdowka .. ząNca o poprla-. h I ł . . , . , • . . k . bkó p" . h tł wy JO OSCI pro u CJI. owy regu a-wzk1ętyc przez 

1 
za o1g12ę 2zobow1ąza~, c~ątku 

1 
dłrug1ego poł!ocza sytuaqn zw1ę .szetnra • zdar? d w.. o ~1cb~ ~- min przewiduie premie dla robotni-

wy o~a~y zosta w , ~rocentac•1, nre, u_~g a _POpraw~e,. tow~rzysze moczą o 1e .. "' rug1m. a 1era1ą ków z wszystkich wymienionych wy-
lecz .1losc I-go gatunku, sięgała za- !,sz!'stk1 byli powaznie zaniepoko- głos w dyskus)I: żei oddziałów. Wpłynie on niewąt-
ledw1e 55 procent., , Narzekanc? , na iem. - Teraz to już wiemy - powiad~ pl iwie na podniesienie odsetka pri-
brak dysc>:phny • wsro.d • robot~1kow. !ok. było jeszcze przed kilkunastu tkaczka tow. Wójcik, _ że mamy my w przędzalni, tkalni i wykończal-
Zdarzały się takze dm, kiedy kilkaset dnram1. 1 , • k •• t 1 d ni· Juz· dzi"siai· na zebraniu przewi-' b · h d ·ł d · · po epszyc JO osc owaru, a e za a- . oso nie przyc o z1 o o pracy I 111e * . t t k" t h k , ·1aczki zobowiązują się oddawać było wprost kogo postawić przy ma- J t , , PZPB N 6 W me o spoczywa a ze na yc , to- • . h . U k . . . 1 es esmy znow w r . rzy pracują nad tym samym towarem szpulki dobre1 przędzy, kroc malarze 
szynie. s arza~o się n~ op1eszo e sali fabrycznej zasiedli robotnicy ze . . · zaś - osnowy możliwie najlepszego 
prowadzoną okqę szkolenia młodych . wszystkich oddziałów produkcyjnych przed nami I po nas. atunku 
tkaczy, na brak dokładności w pracy ;z pierwszej zmiany. Na mównicy - - Zwiększyć kontrolę techniczną, g • 
tkaczy i •prządek. przedstawiciele Związków Zawodo· wtedy wyn'1ki pracy będą lepsze - • 
Odwiedziliśmy również sale produk '.wych tow. tow. Dolewka i Pieklarz. dodaje tow. Gniotkowo. 

cyjne. Zauważyliśmy, że chociaż w 
snowalni wszystkie robotnice krzątają 
się kolo swych maszyn, to jedna!c, 
gdy lcp:cj się przypatrzyć: jedna u· Klasa robotnicza Polski 
wai:r.ic pracu;c, co d1wi!a przerywa- le d . d' . I 
iąc nit 1-ę, „wy'.apuie" pęki lub poje· ~ę Zie t3 nas wzorem W prący I wa Ce 
dyr.ki. Inna zaś nie zwraca na to o..1· 

wagi, starając s!ę tylko przcs:iuć lak --; oświ.adczyl1 delegaci robotników fińsktch 
najwiącei przędzy. Wszystkie zaś podczas pobytu w Lodzi 
s!(ari:ą się na nicdo!;ladną pracę prze 
viijoczek, które nie us1Jwajq biędów I Pned kilku dniami baw~ła w na­
z przęd;i:y. Pcdobn!e td iest w tka I· · ·szyrn rn:eście delegacja robotników 
ni. Tutaj na wars?.tctach uiawniaią się ffoiskich, klóra przybyła do Polski 
te wszystkie błędy, które zostaly 1w celu zapoznania się z rozwojem 

•• 1 • \naszego przemysru i os'.ągnięciami 
przeo~z?ne przez przewqo~zx1, sn::i- socjalnymi polskiej klasy robotn:­
waczk1 1 krochmalar:i::y. I znow to sa- c..,

0
• 

mo: jedne tkaczki nie żałują czasu I ... ~J. . . , . , 
na to, aby te blqdy usunąć i oddać ~eg_acJa finska zwiedz:rła w Ło­
dobry towar, lecz są i takie, które dzi Pa11;5tw~we . Zakłady ~rzemy­
patrzą tylko na licznik aby wyrobić słu ~eW'...arskiego Nr 1 l Nową 
jak najwięcej wątków. Tkal.n:ę w PZPB Nr 1. 

AK Śc Pozdrawiając serdeczffie w llnie-
WAlKA O J O prowadzona niu robotników Finlandii polską kla 

była wprawdzie w „szóstce" już od sę robotniczą i Czerwoną Łódź, de-

Brak windy 
legaci f:ńscy oświadczyli: 

utrudnia pracę 

czego, k:erowanego przez Komuni­
styczną Partię FlnlandiL Po osta:­
nich wypadkach w mieście Komi, 
gdzie policja nie zawahała się użyć 
bron: palnej przeciw strajkującym 
robotnikom, robotnicy fińscy osta­
tecznie przekonali się jacy to „so­
cjaliści" rządzą naszym krajem i 
kto jest prawdziwym obrońcą mas 
pracujących". 

„Klasa robotnicza Polski będz:e 
dla nas wzorem w pracy i walce. 
My. fińscy roboitnicy, możemy się 
od was w:.ele nauczyć. Wierzymy 
głęboko, że za waszym przykładem 
zdołamy również zjednoczyć nasze 
;partie robotnicze, co będzie przeło­
mową chw.Ją w naszej walce z ro­
dzimym kapitałem". 

B. Wasiak. 

Nowy sy~tem premiowania ułatwi 
bawełnianej „szóstce" wypelnienb 
z·::ida(; przed nią stejących. Daje on 
., -:.iiwo ' ci !)cd;· l . ~ięn:a dyscypliny 
pracy, wyrównania dotychczasowych 
zoleglości w płonach produkcyjnych, 
mobilizu;e robo~ników do odpowie­
dzialnej walKi o podniesienie jako5ci 
przędzy i towaru. 

Jeżeli jednak nowy regulamin m::i 
przynieść PZPB Nr 6 pożądane wy­
niki, tutejsza Rada Zakładowa i pod­
stawowa organizacja partyina win­
ny zmienić swój dotychczasowy sy· 
~tern pracy. Muszą bardziei, niż do­
tychczas, żyć życiem fabryki i czuj­
niej zwalczać wszelkiego rodzaju 
braki dyscypliny i ;taranności no 
wszystkich szczeblach - u robotnik:-i, 
majstra, kierownika. Rada Zaldadowa 
i organizacja partyjno muszą spełnić 
rolę wychowawców i nauczycieli. 
Wtedy dopiero zmniejszy się ilość 
opuszczonych godzin, podniesie się 
jakość produkcji. 

Ostatnie zebranie stanowić powin­
no pewnego rodzaju przełom w za-1 
kładach bawełnianej „szóstki". 

H. Sam. i Szum. 

9fo ft .fITlO. 
„Panuje pokój, radość i weseleu .· .. 

Nie wszystko z przeszłości przyjem11ie jest wspominat, ale, cói ZTobit, 
należy to nieraz czynić dla nauhi choćby - na przyszłość. 

Dfotego, pozwólcie, ie zacytuję u.>am fragment rozmowy telefonic:me] 
dwóch dość znanych .„nieboszczy1'ów. Wiatr norymberski rozwiał już ich 
niesławne popioły, ale 13 marca 1938 roku Ribbentrop nie był bynajmniej 
Ribben-tmpem, tylko ważnym wysła1mihicm III Rzeuy, a Goering... Goe­
r:ngowi tdnśnie powierzył wówczas f ii11rer prowadzenie spraw paii.stwowych. 
Obaj dygnitarze tahą o to .,obie rozmóu:kę wyi. wymienionego d11ia przei: 
telef on (linia BerliT1-Londy11) ucięli po ,,anschlwssie austriaclcim". (Roz• 
mowa odnotowana w aktach Trybunału Norymberskiego): 

RIBBENTROP: Mogę panu tylho jed110 pou,ied::;ieć, panie Goering. 
Niedaumo, po śniadaniu, miałem rozmou·ę z Cfuimbcrlainem. Wywarł on 
na mnie bardzo dobre wrażenie. Dal mi list - jakqś wiadomość dla [uhJ. 
1era, którą wręcz(} osobiście filhrerowi ..• 

GOERING: Cies::;y mnie to bardzo ..• 
RIBBENTROP: Mo ie wrażenie odnośnie obydwu - Halifaxa i Cham­

berlai11a, jest doshonale. Halifa.-e sądził że obeCT1ie mogą się tu wyłonić 
pewne trudno.ki w związku z tym, że opinia publiczna uważat będzie wy­
darzenia za silą narzucone ro::.wiąZllTlie itd. Odniosłem jednak wrażenie, 
ie każdy normalny Anglik, cala przeciętr1a publicznoU zada sobie pytanie: 
co obchodzi Anglię Austria? 

GOERING: Ro:un~ie się. ]est to zupełnie jame. Są sprawy, które 
obclwd=ą naród i tal.ie, laóre go :&i1pełnie nie obchodzą. 

RIBBENTROP: kiedy po rszz ostatni rozmawiałem z Halifaxem, nie 
zflrengmwł on hc=pośrednio na moje argumenty, ale pod koniec rozmowy 
po1ciedzia! mi, że mogę być pr::ekona11.y o jego sympatii dla porozumienia 
r.ngielsko-niemiechicgo. 

GOERING: Ws;;ystko przedstawia się mniej tdęcej wspaniale. Panuje 
pokój. Dwa narody odnalazły się nawzajem; podały sobie ręce i panuje 
1 ad ość j u.·esele ... 

Jak zauważyliście, Goering w zakończeniu rozmowy odwrócił figurę reto­
ryczną, zw1111ą. „część zamia.~t całość": nie dwa narody bowiem „odnalazły 
się nawzajem" w 19.38 r., ale dwa zdradzieckie rządy: jeden Hitlera, drugi 
Chamberlaina i Halif axa. Oba te rządy (doszedł do nich również i trzeci­
r:rqd Daladiera, Bonnetu) dość długo „ściskały sobie ręce", miażdżąc tym 
uściskiem w 1938 r. - suwerenność Czechosłowacji, w 1939 r. - niepodle­
głość Polslci. Aby tylko zapewnić „pok-Oj, radoit i wesele"„. Hitlerowi 
i jego ludobójc:emu reżimowi. 

Nie jesteśmy pewni, czy w piekle jest tel.efun, lecz 'je§li ]e!t - duch 
Goeringa z duchem Ribbentropa ucinają sobie niewątpliwie i obecnie TOZ• 
mówki na temat „dosko1U1lego wraienia", jakie w)'wierają na nich godni 
następcy Chamberlainów i Halifaxów - Aulee z Bevinem. Tylko, że tera.s 
„radość i wesele" złych duchów mąci, psiakośt, wielka i 1kuteczna akcja 
pokojowa narodt>w świata :e Związkiem Radzieckim na aele. Pokój, r• 
doić i we1ele stają 1ię udziałem tych, którym Hitler z; Chamberlainem niósł 
wojnę, rozpacz i żalobę. · . B. Tam 

Centrala Nakładcza Przemysłu O­
dzieżowego istnieje już od dwóch lat. 
PIZeZ pewien czas w CNPO było bar 
dzo ile 1 winy nieodpowiedniego kie 
rownictwa. Dzisiaj mamy już inne kle 
rownictwo 1 praca rozwija się pomyśl 
nie. Obecnie stanęliśmy do współza­
wodnictwa pracy z krakowskim od­
działem CNPO. 

„ W Polsce w-.dzimy wielki en­
~jaz.m klasy robotnk:z.ej. Kraj 
wasz: dźw.ga się w szybkim tempie 
ze zniszczeń wojennych. Byliśmy w 
W:elu fahrykach i na nowo wzno­
szonych budowlach, widzieliśmy no 
we mosty w Wan;zaw.e, wspaniałą 
Trasę W - Z oraz odbudowę wasze­
go Wybrzeża i wiemy, że u was ro­
botnicy, chłopi i :lnte}jgen~ budują 
prawdzliwie demokratyczne pań­

Przygotowania do szlachetnych zmagań o pierwszeństwo 
1 zespołów PZPB w Rudzie Pabianickiej 

przystępuje do konkursu o najlepszą jakość 
Lecz trapi nas jedna bolączlta, a 

jest nią brak windy. Co dzień do na­
szego magazynu przyjeżdża kllkana­
ście samochodów, które trzeba wyła­
dować, magazyny zaś mieszczą się 
na trzecim i czwartym piętrze. Robot 
nicy zatrudnieni przy wnoszeniu 
sztuk materiałów już po kilkakrot­
nym przejściu z dołu na górę są bar­
dzo zmęczeni. 

Dyrekcja nasza wspólnie z Organi­
zacją Podstawową i Związkami Zawo 
cl.owymi kilkakrotnie czyniła starania 
w celu uzyskania przydziału windy. 
Kompetentne władze odpowiedziały 

naszej dyrekcji, że według planu 
6-letniego budynek, w którym znaj­
dują się magazyny, ulegnie rozbiór­
ce, i z ,ych powodów winda nie zo­
stanie założona 

Co prawda koszt założenia windy 
jest znaczny, ale może udało by się 

urządzić dźwignię zewnętrzną, która 
na pewno w dużej mierze ulży przy 
ładunkach, bo przecież nie można 
p1zedłużać praktykowanego · u nas 
marnotrawstwa czasu i sił o dalszych 

stwo. 
Wasza demokracja jeet w rrlczym 

nie podobna do rzekomej demokra­
cji w Finlandii, gdz::..e władzę spra­
wuje rząd prawioowyeh socjalistów 
pod wod.zĄ kata ludu f!ńs:kiego, Fa­
gerholm.a. Rep~je w stosunku do 
walczących robotruków w naszym 
kraju stale wzrastają, gdyż reakcyj 
ny rząd obawia się ruchu robotni-

Dawno już nie było tak tłoczno 
w Sekretar:acie Rady Zakładowej 
w PZPB w Rudz:ie Pab., jak dziś. 
Tow. G-Ośc.i:rnińska, przewodnicząca 
Rady po,prostu me może nadążyć 
z odpowiedz:iam! na liczne pytania 
bez przer\Vy wchodzących tu tkaczy 
i tkaczek. Wszyscy chcą s:.ę dokła-

Nasi korespondenci fabryczni piszą 

dnie dowiedz:!eć o warunki konkur· 
su na 15 najlepszych ~espolów tkac 
kich. Rzecz pr01Sta dla wszystkich 
nęcąca jest perspektywa uzyskania 
150,000 złotycti nagrody. Tow. G-0-
śc-.mińska daje jednym do przeezy­
tania regulamin, innym pod.suwa 
gazetę, również dokładnie wyjaśnia 

PZPW Nr 2 szkolą nowe kadry włókniarzy 
i wzmacniają sojusz robotniczo-chłopski 

W okresie wakacji br. do naszych I przybyłej do nas na praktykę z Kro- I spośród nich w tym okresie - 5-ej 
zakładów, przybyła na praktykę gru śna. rocznicy manifestu PKWN. 
pa 1-łczniów z 1-go Państwowego Gim Przyjęto przyszłych młodych włók Łączą nas w dalszym ciągu z tą 
nazjum i Liceum Przemysłowego w niarzy z terenu wiejskiego nie tylko młodzieżą nie tylko wspomnienia ale 
Łodzi, oraz uczniowie z Państwowe- tak - jak zwykle serdecznie wita i stały kontakt pocztowy. Często o­
go Gimnazjum Tkackiego w Krośnie. się ucznia włókienniczego w zakła- trzymujemy od nich listy. 
Pragnąłbym przy tej okazji zwrócić dzie pracy. To było coś więcej - jak W jednym z takich listów nasza 

kilka lat. 

uwagę czytelników „Głosu„ na szcze gdyby p1zeniesienie akcji łączności praktykantka, kol. Helena Panaś -
g6lną życzliwość i serdeczność, z ja· miasta ze wsią na teren zakładu pra- pisze między innymi: „Naszym zada­
ką odniosła się cała załoga, począ- cy. Fakt, że wszyscy praktykanci z niem było wrócić do szkół z jak naj· 
wszy od majstrów i salowych, skoń· Kraśna są bez wyjątku dziećmi mało- większym zasobem wiedzy fachowej. 
czywszy na tkaczac·h i prządkach, w rolnych chłopów, sprawił, że związek I to zadanie, dzięki właściwej pomo-

M. G. stosunku do młodzieży wiejskiej, roiędzy załogą, a praktykantami stał cy kierownictwa Waszej fabryki i 
-----------------------------:--- się jeszcze szczerszy i serdeczniej- 'wszystkich robotników, ;wstało cal-

szy. kowicie wypełnione. 
Praktykanci z Kraśna wracają obe Nikt nam nigdy nie odmówił po-

cnie do swych szkół, by w dalszym mocy ni wyjaśnienia, a trzeba przy­
ciągu zdobywać fachową wiedzę teo- znać, byliŚJPY często w naszej chłop­
retyczną, a nam - co tu dużo kryć skiej ciekawości natrętni". 

- brak jest ich. Zżyliśmy się z tą Listy tego rodzaju umacniające so­
młodzieżą tym bardziej, że stosunki jesz robotniczo-chłopski ~ Polsce na 

I k
• z nią nie ograniczały się wyłącznie leżą .do naszych najcenniejszych pa-Trzy abry I do terenu samych hal maszynowych miątek. • I I • i produkcyjnych. Wspólnie z nimi H. Robaszkiewicz 

l edwabnlczo-ga an ery1ne br'.'.liśmy udział w naszych u~o~zysto: korespondent fabryczny „Głosu" 
ub.., egają się O pierwszeństwo śc1acb, a zwłaszcza w naiwięks:.. z PZPW Nr 2 

Nie tylko między zakładami prze- miejsce zdo~yła Pasmanteria Ł6dt- z robotn1•ka-k1•ero n1• k1•em za kładu mvsłu blwelnianego i wełnianego roz Południe, osiągając 107,7 proce~t WY_ 
w;0ja się współzawodnictwo. O najlep konania planu. 95,~ procent pnmy 1 
sze w ynikl produkcyjne ubiegają się 42 proc~nt ~czestn1czących we współ 
tak że fabryki jedwabniczo-gillantcryj zawodm~twie. . 

Gorze) powiodło się zakładom Pa-

Zjawisko awansu społecznego w 
Państwowym Zakładzie Sprzętu Tran 
sportowego Nr 4, oddział w Radogo­
szczu, jest jesz;:ze czymś nowym. Nic 
dziwnego, jeśli weźmie się pod uwa 
gę, że zakład nasz został upaństwo­
wiony dopiero na początku br. 

ne . 
smanteryjnym Łódź-Północ, które 
wprawdzie chlubią się zdobyciem 99 

~- _....,,, ____________ , procent primy, lecz plan produkcyj-1Q41 ny wykonały ~aledwle w 91,2 procent P.l.P.J:G. 4. 
W d1 u:1 im kwa rtale powstał łal1· 

n •cb. wspólzawodnictwa mic;dzy PZJG 
' r 4, l'il:;mar-te;·ią Łóoź-Pól •. oc i 

I,órt.:-Pol.•F niP-. Vv ciągu trzech mie­
~ lc;c.y z ~ l O fJi tych fab~yk walczyły o 
lep57" ;•si ::tgnH;cia w pracy , o zdoby ­
' 1e pie rwszego miejsca. Zwyciqstwo 
J rzvp;i c!ło w udziale zakładom „czwór 
ci"; k tóre zdobyły w sumie 1.041 
mnktów dodatnich, wykonując w dru 
1rm kw;,rtale plan w 109 procentach 
nzy 97 procentach primy. D.rugie 

?aMIUUt!lłt~ 
- f;ÓDŹ DłN, J J.( __: 

Gdy dawniej o awansie społecz­
nym dowiadywaliśmy się tylko z opo 
wiadań i z prasy, to obecnie i w na­
szej fabri;ce byliśmy świadkami ta­
k1.ego w pełni zasłużonego wyróżnie­
nia. 

Dostąnił go tow. Henryk Zieliński, 
i dlatego zdobyły w sumie tylko 114 któremu powierzono stanowisk kie­
punklów dodatnich, Na usprawiedli- rownika zakładu. Tow. Zielińsk choć 
wieuie ich dodać należy, że przyczy- należy do młodszych robotników na­
ną tak słabych wyników była prowa- szego zakładu, liczy bowiem lat 30, 
dzona w tym kwartale akcja remon- jest jednocześnie jednym z najbar· 
tów krosien. Załoga postanawia jed- d:z:iej aktywnych robotników zarów­
nak w tym etapie zdobyć lepsze, a mo no na odcinku produkcji, jak i w pra 
że nawet pierwsze miejsce. cy partyjnej. 
Współzawodnictwo mięcizyzakłado- Tow. Zieliński jako monter sllni-

we s}{lania poszC::.ególne zakłady do kowy znajdował się w czołówce współ . '°- ~ . "'» lepszej, wydaj?ltejszej pracy. W ślad zawodniczących robotników i chętnie if C{,f/ll4Hll!lia tt;(Jd( crtJ'liin. tych trzech fabryk powinny pójść tielił się z kolegami pracy swym do 
- J!Jt! „ ::::::> wszystkie inne zakłady przemyl'łu świadczeniem zawodowym. 

<:-- - ~ jedwabn1C"Zo·galafile.rr~110o.11o- . - -- Tow. ~elfński przodował również 

w pracy partyjnej i społecznej. Był 
on między innymi współorganizato­
rem ruchu racjonalizatorskiego u nas, 
jako 1-szy sekretarz partyjnej orga­
nizacji oddziałowej wyróżniał się 
szczególną dbałością o warunki pła­
cy robotników. Dzięki stałemu zain· 
teresowaniu się naszej organizacji 
p<'-rtyjnej zagadnieniami produkcyj­
nymi, plan produkcyjny w lipcu br. 
z0stał wyk onany w 117- proc. 

"Wierzymy, że pod kierownictwem 
tow. Zie)ii'i.skiego potrafimy szybciej 
i lepiej wykonać te wszys ~k ie pilne 
Z{) C'lnia, jakie s toją jeszcze w br. 
r 1 zcd ca Ją załogą n aszego zakładu, 
;i,p w pierwszym rz<;clzie przy zacie­
śniaj ącej ~ ię współpracy wzajeJnnej 
nowego kierownictwa zakładu, erga 
nizacji par1yjnei i Rady Zakłaaowej 
p1zyśpieszymy dostawy części do ma 
szyn tokarskich i do silników, któ­
rych przejściowy brak powoduje 
postoje. 

M. Pietrzak 
kprespondent fabryczny „Głosu'' 

o: Państw. Zakł. Sprzętu 
· ~ransportowego 4 

jąca warunki uozesf;;n!ctwa w kon­
kursie. Niektórzy nie nemyślaiją się 
<llugo - od k!:J.ku dni przecież po­
stanowili przystąpić do współza­
wodnictwa o 7Jdobyc!ę zasz.czytnego 
tytułu jednego z najlepszych tkaczy 
prLean~łu bawełnianego. Inni w.ra­
cają jeszc:r.e na &a[ę, zbierają wwe 
zesipoły i dopiero potym przybywa­
ją znów do Rady Zakład.owej, przy 
nosząc na kartce wpisane nazw.I.ska 
wszyric.ch ezł.onków. Bo przecież 
sprawy te trzeba porządnie pne­
myśleć, trzeba dobrze zdać sobie 
sprawę, że ~ól ucze\Stn!~cy w 
konkursie produkować musi tylko 
primę ł exll,ra-t>rinlę. 

Tow. G-Ościm.ińska jest wielce za­
dowolona, bo oto dziś .z:głos:.lo się 
do niej już 7 zespołów tkackich. 
W skład ich wchodzą wielokrotnie 
nagradzani przodownicy pracy, ale 
także i tacy tkacze, którzy dotych­
czas nie zdobywali nagród. Przo­
downicy jednak dobrze dobra!: so­
bie zespoły i ręczą, że w takim 
składzie będą mogli odpowiadać za 
swą produkcję. 

Nad biurkiem pochylają slę ko­
lejno kierownicy zespołów. W rę­
kach skrzyp: !Pióro. Podpisują zo­
bowiązanie, które brzmi: „Docenia­
jąc znaczenie walki o jakość pro­
dukcji, zgłaszamy swój akces do 
konkursu na najlepsze zespoły 
tkackie". 

Najpierw rr..głasza swój zespól naj 

młodsza tkaC2ka, a znana jut w ~ 
łych zakładach przodorwnic~ tow. 
Ir1ma Kwła.tkmwika. Do jej rre~ołu 
wchodzą row. tow. Eugeala Plusko­
ta. Genowefa Borecka ł Józefa Ole­
śllk. Zespól drugi tworzy tow. He­
lena Bachman z tkaczkami: Jórufit 
Klar.eł. Heleq Oleśkiowb l Ma­
ri1' Pydo. Oba te ~Y pracują 
na 6 krosnach i są dwuzmianowe. 

Teraz następują podpisy zespołów 
trzyzmiano\Vych, pracujących rów­
n:eż na ,,szóstkach". Zespół trzeci: 
tow. tow. Józefa Bhrlcz, Leokadia 
FTimclszkowska, Anna Ja.nls.zewska. 
~pół Ct1.Wariy: Helena Pawełek, 
Zofia Rodewa.Id. Kornelia Toma· 
szewiika. 

Ostatnie trr;:y ze.,:poły pracują na 
„czwórkach". Zespół piąty organizu 
je wytrawna tka.czka, tow. Janina 
Jakubowska wraz z: Genowefą Pie­
chowicz, Jamną Kedzynia i Stani­
sła.wem Kubiczem. 
Zespół „szósty" tworzą: Józef 1\-Ja 

nia, Aleksander Lisiak i Feliks Bro· 
żek. Zespół siódmy: Woj~foch Bun· 
gier, Ignacy Kazimierczak i Stefan 
Marchewka, 

Jak w:dać więc, P.Z.P.B. w Ru­
dzie przystąpiły do konkursu w licz: 
nym i s·Hnym składzie. Z pewno­
ścią w zawodach tyC'h staną się po­
ważnym przec:wnikiem dla fonych 
zakładów, które zgłoszą ~wój udz:ał 
w konkursie o rnajlcpsze zespoły 
tkackie. 

M. S. 

JesteśD1y oburzeni ••• 
My, nracownicy kultury, zatrndnie I stanowiska kościelne były obsadzone 

ni w Wytwórni Filmów Fabularnych również i formalnie biskupami i księż 
w Łodzi, wierzący katolicy obserwu- mi polskimi 
jąc ostatnie wystąpienia Głowy Ko- Oczekujemy od Episkopatu odgra• 
ściola, oraz Watykanu stwierdzamy, niczenia $ię od księży którzy brali u. 
że wykraczają one poza sprawy wia- dział w działaniach przeciwko Pań­
ry i moralności, a przeto nie mogą stwu Polskiemu. 
być traktowane jako obowiązujące Tylko wypełnienie tych postula· 
myślących katolików. tów złagodzi rozdźwięk jaki się wy. 

Oburzeni jesteśmy faktem uczest- tworzył pomiędzy władzami Kościoła 
nictwa Watykanu w kampanii rewi- Katolickiego w Polsce, a masą patria 
zjonistycznej dotyczącej polskich gra t-Ow katolików. 
nic zachodnich. Uznajemy za sprawQ ł.ódź, dn. 26 sierpnia 1949 r. 
pilną, aby na Ziemiach Zachodnich Podpisy: 

'='j,.,A #ivUt"'~~· 
'f!'CL f1fa/J ~<'" k~'J) 

J/kev14fA ~{~111~~v f! eUe/N r-;r-
Jl'-/Vt~~ ~f ~· - /J bpf"~· 
~·'li'~ Jl, u n.....' '.Qr., . 
~\' r I -;o J(jJJĄ. "'" 
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Jurek Nowak nie należy do ucz '11 li 
ko~~~ę~'· :t:~~~oł~ie:!i:ż~J: ·~::a'.i~ ! W,· t a ,·, s z k o I o ! ~ 

- Nie tylko kino poprawia 
nauczyciel - ale i koncerty w Fil 
harmonii, pr.tedsta.wienia w tea­
trze kukiełkowym; występy fa­
brycznych zespołów świetlicowycll, 
zawody sportowe kolarskie, bok­
serskie, lekkoatletyczne, pływac­
kie .• : 

kieś „zło konieczne". Wre:cz pl·ze- """" ~ 
ciwnie: Jurek Jubi się uczyć, a ii ~ 
szlrnłę swoją. bardzo kocha. Ko- ~1.•'".c:Q:::IOOC~~OCO::X>::X:C::>DOCCX:XJCX>OC:C::OOCO:X>OCC;rl 
cha szkołę i elki.tego myślał o niej r:;,y:s "' 

„c:zęs~-gęsto" w c~'ls~e wa~acji . z Co powiedzhnvszy, wczyua opry I A na podwórzu stoi nauczyciel, 
w1e!~.;:1~n. • · ~martw1emem. Ze fil;!' skiwać wodą brudną ścianę klasy. ob. Le\"łandowski i rozmawia z ob. now1c1e „.srnra, kocha.na buda Ale ,Jurek nie orlcłwdzi. Snozie1-a Knterbą i ob. l\lancewiczo'-""l! z Ko 
mieści si.ę ~ b?.rt!zo zanie1l~)anym, z wyraźnym z!'..drn:yt1>m na· to. co mitetu Rod.zicielskiego. Sposfrze­
b~dynku, ze sufity "'.l g~my~h się w „stnrej„ kochanej hudzi:.>" ga]ą chłopców i przyzywają ich 

,:pi~trach_ trcl.'hę pru!~telm,Ją., z~ dzieje. Rautem ja.lmś myśl prze- gestem do siebie. 

- Ojejej przerywa Jurek, 
łapiąe się za głowę. - To w:'!zyst 
ko dla nas w dniu 1 września? 

sc1a~~· ,Jego kbsy są obtlrapane 1 biega mu :in ... tez głowę. _ No, 1 jak tam, r.hlopcy? _ 
brucii:e. · · . . . - P;-oszl;) pana - pyta z nie- pyta opiekun klasowy. - Nie ~JlO 

I~me ~b1e Jurek medawno uh- pokojem z11jętego robotą majstra dziewa)iście się cltj'ba tego, że 

- Tal>, moi dr.adzy. To wszyst 
lrn dla, was - od nas „dorosłego" 
społeczeństwa. Bo' w tym roku 
rozpoczęcie nowego roku szkolne 
go będzie nie tylko was~ym we­
wnętrznym świętem, ale uroczy.ilto 
ścią całego narodu. 

cą l mysh:. . małarslde::.o · - a czy to wszystko wam tak ładnie wraż z I\:omitet'P.m 
- Jak tez to będ7.Ie w _nowym , heclz!e aby ."_··otowe na pierwsze!!:_ o? 

1 „ c t · "' '" Rodzicielskim szkołę wyremoalu-
roku szlrn.nym · zy. po„wi a n&s Majster przerywa na chwile pra jemy? - A mlodzież niezamożną - do 
Z~lOWU s:ary o?tlrapam~c. Brr. ~;a cę, w pierwszej chwili cl1ce ofuk-
d_worze :Jast:o I po_godmc, a w a nąć natrętnego ,,.'>zczeniaka'', afo 
s1e będz:.e ~rnI?no 1 ponur~·:;; 

1 
I po1>atrzvwszv na · jego naprawdę 

Z ro:imiy_slan tych W~'hua nag e Żatrosk~ną · twarzvczkP spluwa 
Jurka znaJOlll~', wesoły gfo'.';: , przez zeb~ obciera mk~wem wa.;;a 
-. Serwl:s,}ak ~ię n.;:.u•f •'Jos et''. i rzecz~ ~· życzliwyn{ uśmieche~11: 

br~c1~, faJ? „scTapton~; .. te ~llę Zl - Czy będ7.ie„ P;l'fasz, go!owe 
~e! "'almeje. Brzuch cię moze bo na picn~szeg~? , A nje widzisz; 

· • . . , . . smyku, .Jał• fnę nam robota 11uh 
Podnosi Jurd> głow_ę l_ wwz1 rm w ręku? Dlatego trż prosimy, 

łą„ pyzatą gębę przyjaciela, Ge::- abyście nam nie prztmzkadzali .. ~ 
ka Olejruka, z·wanego popularme * ~ ,,., 
„Zajęczym Pyszczkiem". Opowia­
da Jurek Genkowi o swoim zmar­
hv:i.eniu, a „Zajęczy Pyszczek" -
w śmiech: 

- A kiedyś ty, bracie, wrócił 

G enek ciągnie za sobą przyja­
ciela. 

- Patrz, .Jurek, kto tam stoi 
na podwórzt~? 

. , . da.}:~ ob. !Uancewiczowa - opri1cz 
- \·ezY'nsc1e, proszę pana - rozrywek obdarzymy pożyterzn:v­

o~pow1ad:i Jure~. - To taprawdę ' mi pre--.tentnmi. w postaci ·:siążn.k 
~lelka mesµodz;anka .. No, zu~el- i pomocy naukOW)'Ch. 
me nowa szkoła. O wiele prz::v.iem W' l . ...,, 1 I k 

· · ..__d · t d · · 1 d · · - H z1~z - u·aca weso o o 
meJ ""' ,zie e:az 0 me,J ~ 10 zie· ·; ciem w bok Genek Olejnik .Jurka 

-;-, Jeszcze Jed~a. }lrZyJemna. no Nowaka. _ w nowe.i szkole roz­
w?s~ czeka _was ,JUZ za dwa _dm - poczniemy · w tym roku ztlpei11ie 
usmneeh_a się ob .. ~anc~w1czow3 nowy rok szkolny. Kiedy się t ., 
z Kom1trtu Rodzic1elsłnego. wszystko słyszy„ to człowiek aż 
Uroczystość, jakiej 1 igdy dGt11tl sie t~go 1 września doczekać z nie 
nie było. Wyjątkowo odświętne cierpliwości nie moie ... 
roz11oczęcie roku szkolnego. I „Zajęczy Pyszczek" rozjaśnia 

- ,Ja wiem, proszę pimi - wo przy.iemnym uśmiechem swoją mi 
!a „Zajęcz~r Pyszczek" - kino bę łą. pyzatą gębulę. 
dzie dla, wsz:11stkid1 uc·miów ! Et. 

Nr 2~'7 

HACJ[U§ • I RAKI 
Spotkanie nastąpiło nieoczeki­

wanie. Maciuś najspokojniej je­
chał koleją z obozu do m'asteczka 
po zakupy. W wagonie było bar­
d2;o wesoło. Jeden z pasażerów 
naśladował głosy ptaków, co 
budziło szalony zachwyt Maciusia, 
inny grał na harmonii, a wszyscy 
jadący niebardzo składnie śp : e­
wali - ,,Rozszumiały się wierz­
by ... ". I nagle„. zamiast wierzb, 
rozszumiał się Mac i uś, krzyknął 
tak przeraźliwie że wszyscy ur­
wali w pół słowa piosenkę, a po 
chwili wybuchnęli takim śm i e­
chem, że arż szyby w oknach za­
brzęczały. Maciuś wyprawiał ,po 
wagonie dzikie skoki, machając 
rozpaczl iwie rękami, a u spode­
nek wisiał, uczepiony potężnymi 
kleszczami, brunatny, wielki rak. 
Wylazł z grubej teczki jeszcze 
grubszego pana i powędrował na 
ławce aż do macius ;owych spode 
nek. Po chwili gruby pan odcze­
pH upartego raka i spowrotem 
wsadził do teczki gdzie było dużo 
raków. 
Maciuś roztarł sobie poszczyp.a 

ne miejsce i zaczął się ciekawie 
wypytywać grubego pana o nie­
grzecznego raka: dlaczego chodzi 
tyłem, a dlaczego w zupie jest 
czerwony, a skąd wiezie tyle ra­
ków? Maciuś zdziwił się niemało, 
kiedy dowiedział s i ę. że raki są 
niedaleko ich obozu, w rzece, któ 
ra kręci tam kilkoma łukami 
wśród wysokich rozłożystych 
drzew. 

Maciusia bardzo zain teresowal 
połów raków. Gruby pan przy­
rzekł, że na następny połów za­
bierze go z sobą. 

Tego dnia Maciuś zrobił w obo 

zie sensację! - Idę na połów ra­
ków. - Każdy chciał iść z Maciu­
siem. - Przec;eż to pachniało 
przygodą! - Połów raków! Nocą 
w rzece, pod brzegiem łowić ra­
ki z takimi potężnymi kleszczami! 

Kiedy drużynowy . zgodził s : ę, 
ż~ cała drużyna pójdzie na połów, 
chłopcy wrzasnęli z uciechy tak 
głośno. że echo długo, długo koła 
tało gdzieś w głębi lasów. Kiedy 
już słońce opadło za ciemną ścia 
nę lasu i namioty skryły się w za 
padającym mroku, z obozu wy­
sunął się długi szereg postaci. To 
chłopcy szli na połów raków. Ma 
ciuś wyciągał nogi w długim kro 
ku, podążając za grubym panem. 
Wysoko nad głową trzymał smol 
ną szczapę drzewa, która oświe­
tlała wkrąg pnie drzew, krzewy 
i sitowie, pryskając co chwila 
żółtymi iskierkami w niebil"Skie, 
ciemniejące niebo. Jeszcze kilku 
chłopców niesie zapalone łuczy­
wa. 

Rzeka w nocy, przy blasku pło 
mieni, wygląda zupełnie inaczej, 
niż w d:»ień. Jest jakaś obca, nie 
pokojąca, a jednocześnie pełna u­
;roku w kręgu migotliwych świa­
tełek odbijających się od lekko 
pomarszczonej powierzchni wody. 
Gruby pan objaśnia chłopcom spo 
sób połowu. Chłopcy są przeję­
ci. Wchodzą szeregiem do rzeki. 

do Łodzi? 
- N o, wczoraj odpo-..-..;aiła 

N owak. - Ale eo to ma do rze­
czy? Albatros to n l·e ' -:::=:-. _.....__ 

Woda chluszcze pod stopami, się 
ga kolan. Jedni z łuczywami okrą 
żają cypel wybrzeża porośnięty 
wielkimi drzewami . Pod nimi 
wśród plątaniny korzeni mają być 
raki. Światło z łuczywa ma je 
„przyciągać" - jak mówi gruby 
pan. Druga grupa, wewnątrz sze 
regu, ma chwytać raki i umiesz­
czać je w koszach. Co za emocja! 
Ręka błądzi w wodzie, dotyka ko 
rzeni drzew. Są oślizgłe i nie­
przyjemne. Brr! Jest! - Chłopcy 
nie mogą się powstrzymać od o­
krzyku na widok grubego pana, 
który pierwszy wyciąga z wody 
lśniącego w blasku łuczywa raka, 
który napróżno tnie 1powietrze 
swymi potężnymi kleszczami. Rę 
ka uchwyciła go wprawnie poni­
żej łba i szybko wrzuelła na dno 
kosza. Po kilkunastu minutach 
na dnie kosza poruszało się już 
niezdarnie sporo raków. Połów 
zapowiadał się obficie. 

- ~fa - OŚl\iadcza. krótko i 
stanowczo Olejnik. - Bo dlatego 
nic nie 'Yiesz„ co się w naszym 
mieście dzieje, 

- Co takiego, mój złoty „Za­
jęczy Pyszczlm"? 

- E, c.o tam dużo gadać - u­
śmieclia się Genek. - „S·koczmy" 
do tramwaju, sam zobaczysz! . . "' 

Jeszcze nie W'ysiedli z tramwa 
ju, Jdedy OJejnik szarpnął za 

rękaw pnyjacicla, wołając: 
- Patrz, Jurek - nasza buda! 
Spoglą<la Jurek, a tu niespo~ 

manka: budynku szkoły nie l'l'i-
dać. 'Ukryty pod ruszt-Owaniem, 
na którym uwijają się jacyś lu­
dzie. 

- Rozbierają naszą szkołę! -
zawołał z rozpaczą. 

- Przeciwnie: ubierają ją! -
odparł wesoło Olejnik. - Chodź 
my t.am, sam się przelrnnasz. 

Ano, rzeczywiście, patrzy Jurek 
I oczom nie wierzy: pod dotyl>iem 
„czarodziejslrlej" dłoni murarzy 
znilmją. dziury w murze, front 
szkoły pokrywa się tynkiem. Bu­
dynek niby ~n sam, a - nie ten 
sam. 

A wewnątrz gmachu uwijają się 
malarze z kubłami i pendzlami. 

- Nie kręćcie sie, chłopey -
zwraca uwagę jeden z nich. -
l\fożemy was zachlapać, a p-0fem 
w domu - skóra. będzie w roho­
cieJ 

Do kolacji brakowała jeszcze pel 
na godzina. Słońce przypiekało z 
nad wysokich wierzchołków pobli­
skiego lasu. Gorąco dokuw;ało 
wszystkim. Chłopcy całą grupą po 
szli ochłodzić się kąpielą w jezio­
rze. Z namiotu wyjrzał chłopak z 
rozczochraną czupryną. szybko 
obejrzał się w około i krzyknął w 
stronę drugiego namiotu - He­
niek, gotowe! Po chwili z drugiego 
namiotu wyskJczył chłopak w 
krótkich spodenkach i marynar­
skiej bluzie z długim kijem w ręku 
- Możemy i6ć! - odpowiedu.iał i 
ruszył wąską ścieżką za namiotem 
do widniejących w dali szuwarów! 
Za nim pobiegł baryłkowaty blon­
dynek z dwoma deseczkami pod 
pachą. Przed szuwarami zatrzyma­
li się i podeirzliwie spojrzeli za 
siebie. - Nikt nie widzi - mruk­
nął ten w marynarskej bluzie. Phi! 
Ale zrobią oczy, jak nas zobacrlą 
- krztusił się iz radości grubas. 

- Cicho Stasiek, lepiej bierz się 
do roboty - upominał go poważ­
nym głosem kolega. Zniknęli obaj 
w wysokich szuwarach, tylko 
wierzchołki lekko się -chwiały, 
znacząc drogę, którą brnęli. Po 
chwili wyszli na małą polankę, 
otoczoną z trzech stron wodą, w 
której przeglądało się wielkie, roz 
łożyste drzewo, lekko pochylo~e 
nad brnegiem. Obok grubego pma, 
leżała w zielonej trawie łódka. Na 

ciemnym, brunatnym od starości 
poszyciu widniały jasne plamy no­
wycł: deseczek, a na mocno zadar­
tym dziobie błyszczały świeżością 
literki: ,,Alb~tros". Obaj przyja­
ciele - Heniek i Stasiek W)J\'.::ią­
gnęli przed paroma dniami z szu­
warów stary wrak łódki i w naj­
większej tajemnicy przed całym 
obozem postanowili ją odremonto­
wać. Dzisiaj zTobili wiosło i z ca­
łym S1Zykiem wypłyną na jezioro. 
Dopiero koledzy zrobią oczy, jak 
zobaczą ich w łódce, w ich wła­
snym Albatrosie"! Przecież cały 
obóz n~'arzy o łódce, a oni mają tu­
taj na „swojej" polance „Pod 
wierzbą" swojego „Albatrosa" ! 

Hejjj! Oop! - Na podłożonych 
'okrąglakach „Albatros" zjechał do 
wody, jak okręt z prawdziwej stocz 
ni. Wprawdzie łódka zaraz przechy 
liła się nieco na bok i na dnie poka­
zała się woda, jednak na to chłop­
cy nie izwracali uwagi. - Drob­
nostka - mają przecież z sobą 

menażkę, to jeden będzie wylewał, 
zamiast siedzieć bezczynnie, bo ma 
ją tylko jedno wiosło. - Załoga 
na 1,>kład - zakomenderowal 
wzruszonym głosem Heniek i obaj 
weszli do łódki. Ale ,,Albatros" 
nie życzył sobie takiego obciąże­
nia. Zaczął przechylać się to na 
jedną. to na drugą stronę, a kie­
dy za.loga wytrzymała to pierwsze 

kiwanie, uązepiona kurczowo burty 
ód.ki. ta zaczęła od spodu nabie­
rać wody. Było jej najpierw trochę 
na dnie, potem sięgała już kostek. 

Ale Heniek teraz już „Albatro­
sa" nie opuści - Stasiek wybieraj 
wodę, ja wiosłuję - krzyknął -
Jak deski napęcznieją w wodzie, to 
i ciec przestanie. I zaczął rozgar­
niać wiosłami wodl" to z jed­
nej, to znów z drugiej strony bur­
ty. 

Jednak ,,Albatr01Ja„ obłaskawić 
było trujno. Kiwanie wzmogło się, 

H:!!-niek, czerwony z wysił­
ku, izaczął coraz mocniej machać 
wiosłami, bryzgając wokół wodą. 
.,Albatros" niepokojąco pochylił 
dziób. nurzając go coraz głębiej w 
falach. Heniek już opadał z sił, 
ale nie chciał oddać wi0seł Staśko 
wi. Musi dopłyną.ć ~" chlopr(1w. 
Jeszcze tylko wypłynie zza tego 
zakrętu i już będzie przy kąpią­
cych się ko-legach. Stasiek też co 
chwila ocierał pot iz czoła, bez 
przerwy wylewając wodę za burtę, 
a sięgała już do połowy łydek ... 

Władek! - krzyknął Jędrek, 
patrz! Tam, za. zakrętem! Lódka ! 
Jak mamę kocham - To Heniek i 
Stasiek! - Chłopcy, płyniemy do 
nich! I cała gromada, wzbijając 
fontanny wody, prychając i burząc 
na połowie ieziora spokojną po­
wierżchnię. popłynęła w kierunku 

zauważonej przez Jędrka łódki. 
Płynęli na wyścigi, kto pierwszy, 
„Albatros" tonie! Krzyk był tak 
przeraźliwy i donośny, że mimo 
plusku i szumu wody usłysu;eli go 
wszyscy płynący. Jędrek podniósł 
głowę i... łódki już nie zobaczył, 
tylko na wodzie kołysały się dwie 
głowy, wydają.ce przeraźliwe 
okrzyki. Kiedy wszyscy dopłynęli 
do brzegu, trzeba było obdzielić 
obu członków załogi ,,Albatrosa" 
paroma kuksańcami, zanim opo­
wiedzieli s\Voją tragedię. Byli nie­
pocieszeni. 

- Chcieliśmy wam zrobić nie­
spodr&iankę. a tutaj, za tym za­
krętem, jak nie lunie do środka 
woda! Po paru sekundach naszego 
,,Albatrosa" już nie było - koń­
czy żałośnie Stasiek. 

- No ch.łopcy, chcieliście nam 
zrobić niespodziankę, to ja wam 
się odwzajemnię! Oczy wszystkich 
zwróciły się na drużynowego. Ten 
przez chwilę się uśmiechał, po­
vi ększał :jeszcze ciekawość chłop­
ców, a potem wypalił : Pojutrze do 
staniemy na przeciąg całego czasu 
przebywania w obooie dwie łódki z 
tutejszego majątku państwowego. 

Ostatnie słowa drutynowego za­
głuszył gromki okrzyk radości. Na 
wet Stasiek i Heniek rozruszali się 
po stracie swego starego „Albatro 
sa". 

Maciuś brodził schyl<>ny tuż 
nad wo<lą. Blask pochodni odbi­
jał się od wody i nic nie mógł zo 
baczyć. Jakoś raki mu nie wy­
chodziły. Zabrnął pod brzeg i 
wolno, ostrożnie zaczął szuka~ 

wśród korzeni. Ma,ciuś z wraże­
nia się spocił, ale wytrwale szu­
kał głębiej, aż znalazł, tylko od• 
wrotnie: rak znalazł rękę Maciu­
sia przyczepił się potężnymi klesz 
czami do palca. Maciuś tym ra­
zem zniósł bohatersko ten atak i 
z triumfującą miną wyciągnął swe 
go pierwszego złośliwego raka. 
Łuczywa już się dopalały, kie-­

dy chłopcy wynieśli na brzeg 
ciężkie kosze. 

W wodzie przeglądały się jut 
tylko gwiazdy. 

W stronę obozu ruszył szereg 
chłopców sytych wrażeń z nocne­
go połowu raków. A Maciuś roz 
cierał po kolei obolałe palce i li• 
czył z dumą złowione raki. Połów 
był obfity. będzie jutro smaczna 
zupa rakowa. 
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Nie zdążyła jednak domalować 
portretu nowej nauczycielki. 
Drzwi się otworzyły i na progu 
zjawiła się ta, o której mówiła:­
w samej , rzeczy młodziutka, nie­
bieskooka ze złocistymi warkocza 
mi, owiniętymi wokół głowy jak 
Mrianek. 

Dzieci wstały na 'powitanie i w 
ciszy, ja.ka nastąpiła; rozległ si,ę 
głośny szept którejś z dziewczy­
nek: 

„Och naprawdę, jaka śliczna"! 
Nauczycielka uśmiechnęła się le 

ciutko. podeszła do swego stolika 
i kładąc tekę powiedziała: 

- Witajcie, dzieci! Więc wyście 
tacy? A mnie mówiono, żeście je 
szcze mali. Siadajcie, proszę. 

Dzieci usiadły. Nauczycielka 
przeszła wzdłuż ławek, ui.trzymała 
się, znowu , się uśmiechnęła i po­
wiedziała: 

- Cóż, trzeba się zaooznać , Ja 
nazywam się Ellzaweta Iwanow­
na. a wy? 

Dzieci zaśmiały się. Nauczyciel­
ka podeszła do stołu i otworzyła 
dziennik. 

- O, jak was tu dużo! Cóż trze 
ba się jednak zapoznać. Antono­
wa - ' która to? 

- Ja - odrzekła Wiera Anto­
nowa i wstała. 

- Opowiedz mi coś o sobie -
powiedziała nauczycielka, siadając 
przy stoliku. - Jak ci na imię? 
Kto są twoi rodzice? Gdzie miesz 
kasz? Jak się uczysz? 

- Uczę się.;. tak sobie: .. do­
brZP- - Dowiedziała Wiera. 

07..ieci parsknęły śmiechem. 
- Siadaj - uśmiechnęła się na 

uczycielka - to się zobaczy; Na­
stępna, Barynowa. 

- Ja. 
- A tobie jak na iroję? 
Ęarynowa powiedziała, że .jej na 

imię Tamara, że mieszka w sąsied 
nim domu, że mama jest bufeto­
wą, a ojciec umarł, kiedy była je 
szcze malutka. 

Podczas gdy to opowiadała, Wo 
łodia Bessonow niecierpliwie kr~­
cił się w ławce. Wiedział, że na­
stępne nazwisko jest jego i nie 
mógł się już dodczekać. Ledwie 
nauczycielka v;ywołała jego nazwi 
sko. Wołodia już zerwał się i za­
terkotał: 

- Nazywam się Wołodia. Mam 
jedenaście lat. Mó.i ojciec j(!st fry 
zjerem. Mam psa Tuzika. 

- Cich1.1 . . . cichu .. ; - uśmiech 
nęła się nauczycielka. - Dobrze, 
siadaj - wystarczy. O Tuziku 
opowies~ mi później, , inaczej nie 
zdążę zapoznać się z twoimi kole 
garni. 

Tak stopniowo. według alfabe­
tu wywołała pół klasy. Przyszła 
wreszcie kolej na nową. 

- Morozowa ! - wywołała nau 
czy ci elka. · 

Ze wszystkich stron zakrzycza­
no: 

- To nowa! Eliza weto Iwanow 
na, ona jest nowa! Ona dziś d-0-
piero pierwszy raz. 

·Nauczycielka uważnie spojrzała 
na drobną. szczupłą dziewczynkę, 
która wstała w swo.ie.i ławce. 
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- Ach, tak - powiedziała nau 

czycielka. 
- Elizaweto Iwanowna! - za­

wołał Wołodia Bessonow podno­
sząc rękę. 

- Co takiego? - spytała na­
uczycielka, 

- Elizaweto Iwanowna, ta 
dziewczynka jest nowa. Nazywa 
się Morozowa. Ja pierwszy ją 
dziś zobaczyłem. 

- Tak, tak - odrzekła Eliza­
weta Iwanowna. - Jużeśmy o 
tym słyszeli. Cóż, Morozowa, opo 
wiedz o sobie swoim nowym ko­
legom. 

Nowa westchnęła ciężĘo i spoj­
rzała gdzieś w bok, w kąt klasy. 

- Nazywam się Wala - zaczę­
ła. - Wnet będę miała 12 lat. 
Urodz;łam się w Kijowie i pr?:ez 
cały czas tam mieszkałam z tatu­
siem i z mamą. A potem ... 

Zająknęła się i zupełnie cicho, 
samym -ruchem warg ciokończyła: 

- A potem mój tatuś.„ 
Coś przeszkadzało jej mówić. 
Nauczycielka wyszła zza stołu . 

- Dobrze, Morozowa - powie-
działa. - Dość. Później opowiesz. 

Ale już było za późno. Nowej 

zadrżały usta, upadła na pulpit 
i Tozpłakała się głośno, na całą 
klasę. Dzieci zerwały się z miejsc. 

- Co ci to? Wala! Morozowa! 
- zawolała nauczycielka. 

Nowa nie o~owieo.ziała. Ukry 
ła twarz w złożonych rękach i 
usilnie starała się zahamować łzy, 
ale choć starała się, choć zaciska­
ła zęby - łzy wciąż płynęły i 
płynęły i dziewczynka płakała co 
raz głośni ej, coraz rozpaczliwiej. 
Nauczyc:elka tb1iżyła się i poło­
żyła jej dłoń na ramieniu. 

- No, Morozowa - prosiła -
dziecko drogi-e, uspokój s '. ę. 

- Elizaweto Iwanowna, a może 
ona chora? spytała Liza Kuma­
czowa. 

- Nie - odrzekła na.uczyciel­
ka. 

Liza spojrzała na nią i zobaczy­
ła, że nauczyc:elka przygryzła 
wargę, że ocz;:..· jej sie zamgliły i 
że oddycha prędko. · 

- Morozowa 1 nie trzeba -
powiedziała i pogładziła nową po 
głowie. · 

W tej chwili za drzwiami za­
dźwięczał dzwonek. Nauczycielka 
nie Dowiedziawszy ani słowa za~ 

brała swoją tekę i prędko wyszła 
z klasy. Nową otoczono ze wszy­
stkich stron. Zaczęto ją potrząsać, 
uspokajać. Ktoś wybiegł na kory­
tarz po wodę. I kiedy dzwoniąc 
zębami o brzeg blaszanego kubka 
Wala wypiła kilka łyków, uspo­
koiła . się trochę i nawet powie­
działa „dziękuję" temu, co jej 
przyniósł wodę. 

- Morozowa? Co ty? Co ci to? 
- pytano dokoła. 

Nowa nie odpowiadała. Szlo-
chała, łykała łzy. · 

- Ale co ci jest? - n ie ustępo­
wały dzieci, otaczając ławkę ze 
wszystkich stron. 

- Odejdżc '. e - odciągała ich 
Liza Kumaczowa. - Jak wam 
nie wstyd. N !e wip.domo. Może 
ktoś jej umarł .• 

Słowa te podziałały na dzieci 
i na nową. Nowa znowu upadła 
twarzą na pulpit 4 jeszcze głośniej 
się rozpłakała, a dzleci zmieszały 
się, zamilkły i stopniowo rozeszły 
s : ę. 

Gdy po dzwonku Elizaweta Iwa 
nowna znowu zjawiła się w kla­
s 'e, Morozowa już nie płakała. Od 
czasu do czasu tylko pociągała no 
sem, ściskając w garści swoją ma­
lutką, zupełnie przemokłą chus­
te<:Zkę. Nauczyc elka nic jej już 
w i ęcej nie mówiła i przystąpiła 
od razu do lekcji.. Razem z całą. 
klasą nowa pisała dyktando. Zbie 
rając kajety Elizaweta hvarrowna 
zatrzymała_, s : ę obok jej ławki i 
niezbvt ulośno spytała: 

wa? 
No, jak się czujesz, Morozo-

Dqbrze - bąknęła nowa. 
Może jednak poszłabyś le-

piej do domu? · 
- Nie - odpowiedziała Moro­

zowa i odwróc;ła się. 

Więcej w ciągu tego dnia na­
uczycielka nie zwracała się do 
niej i nie wywoły\vała Morozowej 
ani z rosyjskiego, ani z arytme­
tyki. Dzieci też zostawiły ją w 
spokoju. Ostatecznie, co tu takiego 
niezwykłego , że mała dziewczyn-
1ca rozpłakała s'ę na lekcji? Po 
prostu zapomniano o niej. Tylko 
Liza Kumaczowa pytała co chwila 
nową, jak s · ę czuje, a ta albo mó­
wiła po cichu „dz;ękuję", albo n;c 
ni~ odpowiadała, tylko kiwała 
głową. 

Jako tako dosiedziała do końca 
i ledw:e zadźw;ęczał ostatni dzwó 
nek, zebrała spiesznie swoje książ 
ki i kajety, zac iągnęła je rzemy­
kiem wyb'egła z klasy. Przy 
w:eszadłach postukując numer­
kiem o kontuar stał już Wołodia 
Bessonow. 

- Czy wiecie - opowiadał do­
zorczyni - w naszej klas~e jest 
nowa. Nazywa się Morozowa. 
rzyjechała z Ukrainy. Taka b :a­

~włosa... O, to właśnie ona -
powiedział ujrzawszy Morozową. 
Spojrzał na dziewczynkę, zmarsz­
czył nos i zawołał: 

- Cóż, panno płaksa - n ie 
udało się mnie przegon ć? Ja jed­
nak Dierw.szv wvchodze. co? 

id. c. n.' 
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Odprawa 
z chłopam • Ulało i rire niorolnym.i 

8 ekip łączno' ci mamy w naszym mieście 

w Komitecie Miejskim PZPR 
w Pabłanicacb 

31 sierpnia w sali konferencyj­
nej KM PZPR w Pabianicach od­
b~dzie się specjalna odprawa po­
święcona zagadnieniom inwestycyj 
nym. W odprawie wezmą udtlal 
dyrektorzy zakładów przcmysło~ 

wych, sakretarze Podstawowy~h 
Organizacji Partyjnych, przi:"wod­
niczący Rad Zakładowych, prze­
wodniczący PRZZ. przewodniczą KO.W WINSZUJEMY 

. Wtorek, dnia 30 sierpnia 1949 r. 
Dziś: Róży 

W AżNIEJSZE TELEFONY 
Straż Poi:ama - O 
Komisariat M. O. - ~3 
Zarząd Miejski - 66 -· 
P. C. K. -112 
Pegotowie Ub. Społecznej - 10 
Dwomec Kolejowy - 97 
Telegraf - 213 
PZPR - 4 
PZPB - 23 
Zarząd Miejski ZMP - tel. Nr 143 
Komenda „Służby Polsce" tel. nr 6. 

Po ostatnio przeprowadzonej 
reorganizacji w Pabianicach i;;t­
nieje w chwili obecnej 8 ekip ro 
botniczych utrzymujących łącz­
ność z poszczególnymi wsiami. 
Niektóre wielkie zakłady pracy, 
jak PZPB mają 3 tego rodzaju 
ekipy, jedna z nich przygotowa­
na specjalnie do występów arty­
stycznych. 

Naogół gdyby podsumować 
wyniki osiągnięte przez ekipy 
na wsiach pow. łaskiego, to be:r.• 
względnie są one bardzo pozy­
tywne. Początkowa nieufność 
jaką dawało się odczuwać w ta• 
kich Sędziejowicach czy Porsze­
nicach w stosunku do ekip, ustą 
piła trwałej, serdecznej przy• 
jaźni. Chłopi zrozumieli, że bo­
gacze wiejscy celowo i perfidnie 

KIN A posługują się kłamstwem i fał· 
Kino „Polonia" wyświetla film szem, by oszukiwać robotników. 

produkcji rndr.ieck:ej pt. „Młoda Obecnie referaty wygłaszane 
Gwardia" c;cu;~ć I-sza. przez robotników są wy!'łuchi­

Kino .. Robotni~{" k' .wyświeptla wane ze wzrastającym zaintere-
film pro<lukcj i c~es -el pt. , ~o- · t 
wrót clo domu". ' sowamem, występy ar yslyc7.ne 

I 
cieszą się niezwykłym pol-yodze­

Reda k cj a „Głosu Pabianic": niem. Chłop ś1·ednio i małorol· 
- Armii Czerwonej 19. tel. 287. ny zrozumiał, że jedynym jego 

„Czujemy się tu jak u siebie w domu'' 

szczerym przyjacielem jest rn­
botnik. 

~ie mniej jednak dotvchcza­
sowa akcja łączności ujawniła 
szereg bardzo poważnych bra­
ków, zwłaszcza natury m:gamza 
cyjnej. Np. kilka dni temu jed­
na z ekip łączności PZPB wyje­
chała do wsi Barcz i okazało się, 
że dosłownie nikt we wsi r~ie 
wiedział o przyjeździe ekipy. 
Teren nie był zupełnie przygo· 
towany. Robotnicy stracili nie­
potrzebnie wiele czasu. 

To samo zdarzyło się również 
ż ekipą fabryki PZPWł. Nr 41. 
Ekipa przyjechała do wsi Dubic 
o godz. 11 rano. Ani sołtys, ~ni 
nikt z gminy o przyjeździe eki­
py nie został powiadomiony. 
Cóż więc dziwn0go, że robotni­
cy musieli czekać do godz. 4-ej 
popołudniu na ukazanie się w· 
budynku 1 szkolnym pierwszych 
chłopów. Chłopi przyszli e:hęt­
nie. Słu~hali z najwyższ.ą uwa­
gą wywodów rob.otników. Umó­
wiono się, że przyszłym razem 
robotnicy przyniosą trochę pa­
py, chłopi dadzą smoły i wspól-

nie zreperują budynek szknlny, wsi kobiety i młodzież, uświada 
którego dach przecieka. Z ser- miać ich i wskazywać na toczą­
dccznych, otwartych rozmów cą się na wsi walkę klasową. 
było widać, że współpraca robot Doświadczenie wykazało; że 
ników i chłopów moż'=! we wsi dużą pomocą w nawiązaniu 
Dubic doskonale się rozwijać. trwałej łączności ze wsiami, są 

Z tego prosty wniosek, teren zespoły artystyczne. Niestety, 
bezwzględnie musi być przygo- nie wszystkie :fabryki tego ro­
towany na przyja'zd ekipy. Eki- dzaju ześpołami rozporządzają. 

pa nie może spadać na wieś nie Np. nie ma zespołu artystyczne­
spodziewanie. go :fabryka im. J. Strzelczyka. 

Nie zawsze również skład ekip Otóż dobrze by było, gdyby in­
jest właściwy. Zdarza się, że w ne fabryki przyszły takim eki­
większości jadą na wieś monte- pom z :eomocą, oczywiście na 
rzy czy ślusarze . Reperują na drodze wymiany. Niech „Strzel 
wsi maszyny, chłopi się im przy czyk" da w jedną niedzielę pre­
glądają i jedzie się z powrotem legentów ekipie PZPB, a PZPB 
do miasta. Taka robota nie m& wypożyczy „Strzelczykowi" ze­
najmniejszego sensu. W skład spół artystyczny. Wymiana taka 
ekipy powinny wejść również I znacznie ułatwiłaby wywiąza­
przedstawicielki Ligi Kobiet i nie się poszczególnych ekip z 
ZMP. Trzeba organizować na zadań. B. 

Nowe kadry pracowników 
w przemyśle chemicznym 

Jednym z głównych założeń na 
szego planu sześc'.oletniego jest 
przekształcenie Polski z kraju rol 
niczo - przemysłowego w kraj o 

cy oddziałów ZZ. Obecność 
ws~ys'•'dch obowiązkowa. 

Odprawa 
Podstawowei Organlzaclf 

Partyinei 
KM PZPR w Pabianicach komu 

nikuje, że w dniu 30.8. br. o godz. 
18-ej odbędzie się odprawa sekr. 
POP i prelegentów w lokalu włas 
nym przy ul. Limanowskiego 11. 

0becność obowiązkowa. 

Zehtanie 
Pcdstawowei Organizacii 

Parły ine :-śródmieście 
Dnia 31.8. br., tj. w środq, o go 

dz.nie 13-ej odb~dzie się zcbran:e 
POP - Sródmieśc~c, w lokalu 
wł~nym przy ul. Limanow.skicgo 

f''Jęcność obowiązkowa. 

dzież polska z Francji 

strukturze przemysłowo-rolniczej. 
w związku z tym za.chodzi ko­
n:eczność dostarczenia do pracy w 
przemyśle nowego, wykwalifiko­
wanego narybku. Nowy narybek 
do pracy w przemyśle chemicz­
nym, świadomy swego celu - wy 
chowuje między innymi Gimna­
zjum Przemysłowe przy Fabryce 
Chemicznej w Pabianicach. Mło­
dzi ci ludzie przez okrągłe 10 mie 
sięcy zdobywają wiedzę teoretycz 
ną w murach swej szkoły, a pod 
czas wakacji letnich odbywają 
jednomiesięczną praktyki': w fa­
bryce, aby po opuszczeniu mu­
rów szkolnych - jako wykwalifi 
kowani pracownicy, zaznajomieni 
już z produkcją, zasilić szeregi 
załogi fabrycznej. 

Komunikat 
Związku Bojowników 

o 

o swoich wrażeniach z pobytu w Polsce 
W ubiegłym tygodniu przyje­

chałyśmy z Francji na kolonie 
letnie do Polski. Jesteśmy wpra 
wdzie Polkami, ale nie widzia· 
łyśmy Polski nigdy. Znałyśmy 
Ją tylko z opowiadań naszych 
matek i ojców, którzy uczyli 
nas moWy ojczystej. 

czącemu Rady Zakładow~j Ry· 
szardowi Sznichowi, który rad­
by każdą wolną chwilę oddać 
kolonii, Eugeniuszowi Gryglew 
skiemu - kier. kont. sekcji 
techn. i kier. świetlicy, Edwin o· 
wi Gawrychowi - elektrotechn. 
Alinie Neblewskiej, Jerzemu 
GołębiQwskięmu ślusąi:zowi, Ja­
nuszowi Slaskiemu, Zofii Woj-

cieszek i wielu innym. 
Choć w tych zwykłych sło­

wach niech będzie to, co myśli· 
my o naszych kochanych roda­
kach z Pabianic z fabryki żaró· 
wek. My wzamian przyrzekamy 
że tak jaJc ich żarówki oświetla­
ją naszą kolonię, tak my będzie 
my oświecać nasze rodziny we 
Francji o Pólsce Ludowej i o 

Jej budowniczych - polskich 
robotnikach. 

Kolonia zagraniczna dzieci 
polskich z Francji w Por• 
szewkach: 

Jochymek Marysia, No­
wak Elżunia, Bijak Józe· 
fa, Idzik Sabina, Tenero­
wicz Irena, Czarna Leo· 
kadia, Mietkiewicz M. Pod troskliwą opieką Rządu 

Polskiego i całego spQłeczeń­
stwa polskiego przebywamy o· 
hecnie na polskiej zlemi. Jesteś 
my na koloniach letnich w Por­
szewicach kołO Pabianic. 

Od 15 ·września przystępujemy do wybórów 
Nie chciałybyśmy opisywać 

szczegółowo o tym, jak nam tu Komitetów Domowych 
jest dobrze. Wystarczy jeśli po· W trosce o podniesienie warun- przydziałów mieszkań. Badani.e, 
wiemy, że czujemy się jak u ków mieszkaniowych świata pra- ustalanie i kontrolowanie kosztów 
siebie w domu, w rodzinie. Ma- cy, Prezydent miasta ob. Suleja- eksploatacji i bieżących remon­
my tu kierownictwo kolonii i wa, zwróciła s'.ę z wezwaniem do tów domów. Uczestniczenie w 
wychowawców, którzy są dla wszystkich lokatorów, by w termi kontroli technicznego wykonania 
nas rodzicami i otaczają nas tro- nie do d~'a 15 września br: p~ze remontów. Czuwanie nad termino 
skliwą opiel·ą provv-adz1h wybory do Kom1tetow wym regulowaniem czynszu ko-

• · Domowych. K'.omitety mają być mornianego i wpłat na Fundusz 
Chciałyby.Jmy napisać o jed- organami samorządowymi. które Gospodarki Mieszkaniowej. Utrzy 

nej fabryc!", która się nami bar· w swoim zakresie rozwiązywać manie ciszy, porządku i czystości 
dzo serdecznie opiekuje. Jest to będą problemy danego domu. Ko- w nieruchomościach, oraz nadzór 
Fabryka żarówek "~ Pahiani- mit~ty Dm?-owe będą. m.iały ~ra- nad wykonywaniem obowiązków 
cach. Koleżanki z krnju opowia- w? i .obow1ą~k ~tawiania+ wmos- w tym zakres'.e przez właścicieli, 
dały nam że J'eszczc b ł śm kow ~ bezposredmego kon.aktowa administratorów i dzierżawców 

. !. . . ~ Y Y nia się w tych sprawach z Zarzą domów. 
we FtanCJI, a JUZ robotmcy fa- dem Nieruchomości Komitetem Wybory do Komitetów należy 
bryki. zaglądali do ~Orszewic, Lokalnym Fundusz~ Gospodarki przeprowadzić w następujący spo 
czeka3ąc na nasz przyJazd. Mieszkaniowej, Referatem Kwa- sób: W domach od 3 do 10 lokali 

rI;v wiemy jaka jest praca ro· terunkowym i Za~ządem ~r~y~ wybieramy do Komitetu trzy oso 
b · ik d „k. musowego Zrzeszema Właśc1c1eh by, w domach od 11 do 20 lokali 

Członkowie Komitetu Domowego 
(Blokowego) wybierają spośród 
siebie przewodniczącego, zastępcę 
przewodniczącego i sekretarza. 
Komitety wybierane są przez peł 
noletnich lokatorów i sublokato­
rów, zamieszkałych w danym do­
mu, w głosowaniu jawnym lub na 
życzenie jednej trzeciej lokatorów 
w głosowaniu tajnym. Zebranie 
wyborcze zwołuje lokator zajmu 
jący lokal, oznaczony najwyż­

szym numerem w danym domu 
lub bloku domów. Zebrani wybic 
rają przewodniczącego zebrania, 
który protokółuje uchwały podję 
te na zebraniu. Nadzór nad wybo 
rami i nad działalnością komite­
tów sprawuje prezydent miasta 
lub Prezydium Miejski.ej Rady 
1'!!r2do~_ej. __ 

W lipcu praktykę odbywała 
jedna część uczniów, a obecnie 
odbywa ją druga część (łącznie 
około 100 osób). Uśmiechnięci, 
opaleni, migają wokół maszyn: 
obserwują, wypytują pracowni­
ków o sz~zegóły i skrzętnie notu 
ją, nie zapominając o praktycznym 
wdrożeniu się do pracy przez po 
maganie robotnikom w wykony­
waniu ich czynności. Innymi sło-

Wolność i Demokracje 
Oddział Związku Bojowników o 

Wolność i Demokrację w Pabiani 
cach podaje do wiadomości, że w 
dalszym ciągu przyjmowane są po 
dania o renty wdowie i sieroce. Po 
dania przyjmuje się w sekretaria 
cie Oddziału - Pabianice, ul. Le 
gionów 1, I piętro w godzinach 
8 - 13 i 16 - 17. 
PRbianice 

Robotnikom 
należy się 
pren1ia 

wy: biorą żywy udział w produk Istlllieje usankcjonowany pra-
cij. wem zwyczaj, że robotnicy, ~ló-

A wielu z nich pracuje nle go- rzy przepracują w pewnym zakła 
rzej, niz stali pracownicy. dzie pracy pewną określona ilość 

lat otrzymują ·specjalne premie. 
Premie te zazwyczaj są wypłaca­
ne 1 maja. Tak samo było rów­
nież i w bieżącym roku w Pabia­
~ic~ch. Robotnicy, którzy ".rykaza 
h się ponad 25 latami nieprzerwa 
nej pracy, otrzymali we wszyst­
k1 ch fabrykach pabianickich pre­
mie. We wszystkich za Wyjątkiem 
Fabryki Cewek Nr 4. 

W fabryce tej 10 robotników od 
maja czeka bezskutecznie na wy­
płacenie należnej im premii. Wśród 
nich są nawet tacy, którzy prze­
pracowali już 40 lat, jak Okrój 
i Siemińska. 

Obok uczniów naszego Gimna­
zjum, w Fabryce Chemicznej prak 
tykują również studenci z wyż­
szych uczelni z całej Polski, w 
liczbie około 30 osób. Z nich w 
niedługim czasie będą nowi inży 
nierowie - chemicy, Zasilą oni 
przemysł chemiczny, na rozwój 
którego nasz rząd kładzie szcze­
gólny nacisk. I wreszcie w ra­
mach polsko - czeskiej wymiany 
studentów - w naszych zakła­
dach chemicznych zaznajamia stę 
z produkcją dwóch Czechów i je­
den Słowak - przyszli inżyniera 
wie bratniego narodu Czechosło­
wackiego. 

I 
Sądzimy, że sprawą tą zaintere 

Kolasiński St. sują się odpowiedni~ czynniki. om a, .a prze e wszysL. im Nieruchomości. Komitety będą wybieramy komitet z pięciu osób, 
znamy. ofiarną pracę polski~go wyrazicielami potrzeb gospodar- w domach mających ponad 20 lo­
robotmka w odbudowie zn1sz- czych domów i poszczególnych Io kali - komitet składa s:ę z sied-
czonego kraju. Dlatego jesteś· kali. miu osób. 
my bardzo wzruszone dobrocią Zadaniem Komitetów jest : Usta Lokatorzy domów jedno i dwu-
naszych kochanych opiekunów lanie legalności i słuszności zaj- izbowych zrzeszają się w grupy 
z Fabryki Żarówek. Prosto z mowanych przez lokatorów po-1 do 15 najemców i wybierają spo­
pracy, nie jedząc nawet obiadu mieszczeń. Badanie słuszności śród siebie Komitet Blokowy. 
pn:yjeżdżają do nas, by założyć 

Dla każdego droga do wiedzy otwarta 
nam światło elektryczne, radio, Ze .Su ortu 
lub wystąpić z własnym progra 
mem artystycznym na ognisku. 

Zdajemy sobie sprawę, że nic 

którzy już dal•vno wyszli ze szko 
ły i dużo trudu wymaga uczenie 
się włcrsza czy piosenki na pn­

m1ęć. Bo są 'vśród nich młodzi 

Nieoczekiwany remis PTC 

i starzy. 

Wiec-:orcm, ldi.:tlv zamiast na· 
Hcwych lamp zap~J{ się światło 
cickiryczn(), lub sluchamy ra­
dia, to wtccly szczegółnle myśli· 
my o naszych kochanych robot­
nikach z „Żarówki", że to oni 
swoi~i sp1·acG•vanymi rękami 
dla nas wszy:;f!w zrobili. 

Nic wiemy, czy potrafimy wy 
powiedzieć naszą wdzięczność i 
najserdeczniejsze podziękowa• 
nie, jakie chcenty na łamach 
„Głosu Pabianic" złożyć dyrek­
torowi fabryki - inż. Maksymi· 
lianowi Reichowi • DT"ZP.wodni-

Zapewne mało było takich, któ 
rzy w:erzyli, że PTC „Gwardia" 
Pabianice uzyska wynik rem\so­
wy w Radomiu. Wyniesienie cen­
nego punktu z gorącego terenu 
Rridom'a jest niewątpiiwym suk­
cesem Pabianiczan. Radomiak bo 
wiem należy do najlepszych i naj 
bardziej groźnych drużyn grupy 
północnej II U gi. 

Poczatkowo nic n'.e wróżyło wy 
niku r~misowego. Radomiak prze 
jął z miejsca :n:cjatywę i raz po 
raz gościł pod bramką PTC. Mi­
mo dużej przewagi w pierwszej 

©8@©8@©8@©8@ 
Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 

.,G.f:.0§•6 

połow:e gry, gospodarzom dzięki 
dobrej grze tyłów PTC, nie udało 
się uzyskać bramki. Do przerwy 
mimo ustawicznych ataków „Ra­
dom' aka" utrzymał s:ę wynik re-
misowy. 

Po zmianie pól do głosu docho­
dzą coraz częściej Pabianiczanie, 
jednakowoż ule~Nny deszcz, jaki 
począł lać w drugiej połowie, zna 
cznie utrudniał rozwinięcie nor­
malnej gry. Był okres, k:edy Ra­
C.omiak ze strzałów Glbuszcwskie 
go w 51 i 70 minucie gry prawa 
dził ju:i: 2:0. Jednakowoż końcowy 
zryw PTC przyri:ósł szczęśliwy 
remis.Bramki dla ·PTC „Gwar­
d'.a'' zdobyli Miller i Kurkowski. 
Widzów - 2:.000. 
Ponieważ w ostatnich meczach 

przegrały Gwardia Szczecin ·i 
Ogni$ko Siedlce, PTC Pabianice 
weszły z 9. na a-mą pozycję w ta­
b~ke II Ligi - grupy północnei. 

Powszectiny Uniwersytet Związkowy powstaje w Pabianicach 
Pabianice wzbogacą się w bie­

żącym roku szkolnym o jeszcze 
jedną, niezwykle ważną placów­
kę uczelnianą. Staraniem Powia­
towej Rady Zw. Zaw. zostaje w 
roku szkolnym 1949-50 otwarty 
w Pabianicach Powszechny Uni­
wersytet Związkowy. Otwarcie 
nowej szkoły powitają z najwięk 
szą radością ci wszyscy, którzy 
r1otvchczas nie mieli możności u­
zup.ełnić swych braków w wy­
kntalceniu. 

Nauka w Powszechnym Uni­
wersytecie Związkowym jest tak 
rozłożona, że w niczym nie będzie 
kolidowała z pracą zawodową. Za 
jęc: a w uczelni będą odbywać się 
w godzinach \.Vieczornych od go­
dz· ny 17-20. Program nauki je:;t 
obliczony na 3 lata. Absolwenci 
Uniwersytetu Związkowego otrzy 
mają św·adectwa równoznaczne z 
uko{1czeniem liceum ogólnokształ 
cącego. 

Na Uniwersytet przyjmowani 
są wszyscy kandydaci od lat 18 
wzwyż, którzy mogą się wykazać 
świadectwem ukończenia szkoły 
nocl<itawowei. WYkładv odbvwać 

się będą w salach Gimnazjum cjalnie za:nteresować poszczegól­
Chemicznego w Pabianicach. Za- ne Rady Zakładowe i fabryczne 
znaczyć trzeba, że Powszechny U- organizacje partyjne. Rady Zakła 
niwersytet Związkowy ma za za- dowe winny przeprowadzić na od 
danie przygotowywanie facho- działach produkcyjnych specjalne 
wych kadr do pracy związkowej masówki dla zapoznania robotni­
oraz ułatwienie każdemu robotni ków z korzysciami, jak:e uzysku 
kawi awansu społecznego. Na u- je się przez ukończenie Powszech 
czelni będzie można obrać sobie nego Uniwersytetu Związkowego. 
kierunek studiów według zainte- Ze względu na ograniczoną 
resowań. Otw::i.rte będą trzy wy- ilość m:ejsc, ze składaniem podań 
działy: Wydział Ogólnokształcący, należy się spieszyć. Podania o 
Wydział Ekonomiczno - Spolecz- przyjęc:e należy kierować w 
ny i Wydział Społeczno - Związ- dniach do 8 września w sekreta­
kowy (kształcenia kadr). r:acie Uniwersytetu Powszechr.e-

Powstania tego rodzaju uczelni go - Pabianice, Legionów 8. 
w takim ośrodku robotniczym jak I Dodać należy, że nauka na Uni 
Pabianice oczek'wano od dawna. wersytecie jest całkowicie bezpłat 
Nową uczelnią powinny się spe- na. • 

CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS PAB1ANIC" 

Za jednostkę· obliczeniową dla· ogłoszeń wymiarowych przy­
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i z~ tekstem 
- 6 łamów po 45 mm. 
Wielkość ogłoszeń 

od 1 do 100 mm 
od 101 do 200 mm 
od 201 do 300 mm 
oo\VYŻei 300 nun 

Zr. tekstem 
70 

110 
160 
.200 

Nekrologi 
70 

110 
160 
200 

Drobne 
30 zł 



Str. 8 .m --
Z kalendarza li wojny światowe/ -
Jak Beck ,,bronił'' 

, . suwerennosc1 Polski 

W jakich składach Na marginesie Tour de Pologne 

Z chwilą, gdy aneksja Czechosło-1 iż po haniebnej zdradzie roonachij­
wacji stała się faktem i rządy państw czyków jedynym państwem, na któ­
imperialistycznych kolejno oświad· rego pomoc mogła liczyć Polska 
czały, że uznają ten fakt dokonany, przedwrześniowa był Związek Ra­
rząd radziecki w nocie z dnia 18 mar dziecki. prawdziwa ostoja pokoju i 
ca 1939 r. napiętnował zabór Cze- baza przeciw hitlerowskiej agresji. 
chosłowacji, dokonany przez Niemcy Jak ustosunkowuje się do sprawy tej 
hitlerowskie przy poparciu Anglii i pomocy „góra" sanacyjna z Beckiem 
Francji jako akt bezprawia, przemo- i Rydzem-Smigłym na czele? Ano, 
cy i agresji. W nocie tej rząd radziec sięgnijmy do dokumentów. 
ki podkreślał również, że postępowa- W sierpniu 1939 roku, a więc w 
nie Niemiec stworzyło i spotęgowało przededniu wybuchu wojny Anglia i 
niebezpieczeństwo grożące pokojowi Francja prowadzą „pertraktacje" z 
powszechnemu... i jeszcze bardziej ZSRR, obliczone na wyma11ewrowa­
podważyło poczucie bezpieczeństwa nie polityczne ... Związkµ Radzieckie­
narodów. go. Istotnym bowiem celem tych oszu 

pięticiarze lódzcq 
stoc~q bój o mistrzostwo klasy A? 

Sylwetki 
naszych 

,,Tytanów Szosy'' 

Bezpiec:z:eństwo jakiego narodu by kańczych kombinacji monachijskich 
ło najbardziej podważone p.o aneksji jest skierowanie agresji hitlerowskiej 
czechosłowackiej? Oczywiście - na· p1zeciw Związkowi Radzieckiemu. 
rodu polskiego Od początku 1939 ro- Rzad radziecki zdaje sobie dokładnie 
ku wisi nad Polską taka sama kata· sprawę z podwójnej gry dyplomatów 
strofa, jaka kilka miesięcy temu wi-1 anglo-francuskich, lecz mimo to - pe 
siała nad Czechosłowacja. Jasne jest, łen prawdziwej troski o pokój -

pragnie przyczynić się do zażegna-
„ r1ia wybuchu wojny przez udzielenie 

łfJ t), I po~ocy pańs_twom najbardziej nią ~a 
· 1 qrozonym, więc w danJ,;.m momencie 

' - Polsce. 
· -~ 18 sierpnia 1939 r. ambasador RP. 
· •· ~- w Paryżu Łukasiewicz pisze („Doku-

OPERA SLĄSKA men ty II wojny światowej"): „Mini-
W PAŃSTWOWYM TEATRZE ster Bonnet poinformował mnie szcze 

WOJSKA POLSKIEGO gółowiej o przebiegu rokowai'1 woj-
(Jaracza 27) skowych w Moskwie: Woroszyłow 

złożył w formie uroczystej następują 
Dziś, dnia 30 sierpnia br. o godz. ce oświadczenie - delegacja sowlec. 

14-tej opera kol'!liczna „Don Pasquo• ka zapytuje, czy na wypadek konfllk 
le" C. Donizetti'ego (przedstawienie tu wojska sowieckie będą moqły 
zakupione przez ORZZ, passe-partout wejść w kontakt z wojskiem niemlec 
I bilety bezpłatne są nieważne). lóm od strony Prus Wschodnich? Czy 

W partii tytułowej Antoni Mojak, będą mogły korzystać z terytorium 
oraz Natalia Stokowacka, Zbigniew Połskił Czy będą mogły korzystać z 
Platt, Andrzej Hiolski, Edward Fed'J- terytorium Rumunii? Delegacja sowie 
rowicz. Kapelmistrz - Jerzy Sillich. eka prost o natychmiastową jasną od 

powiedź. Z braku takowej będzie mu 
O godz. 19-tej opero „Rigoletto" siała odradzić rządowi angażowania 

G. Verdi - przedstawienie wolne. się we współprace z Anqlią i Francją. 
W partii tytułowej Czesław Kozak, w razie -przychylnej odpowiedzi d'e­

oroz Barbaro Kostrzewska, Krystyna !enacja sowiecka przedstawi natych­
Szczepańska, Romana Wolińska, Ta· miast swój plan wojskowej współpra 
tiana Mazurkiewicz, Olga Szambo- cy czyniący zadość źyczeniom Anglii 
rawska, Bogdan Paprocki, Antoni Ma- i Francji. 
jak, Adam Łukasik, Henryk Łukaszek, Delegacja francuska i angielska od 
Piotr Wołoszyn, Stefan Dobiasz. Ka-
pelmistrz _ Jerzy Sillich powiedziały, że Polska i Rumunia są 

Jutro, dnia 31 sierpnia br., o godz. państwami suwerennymi i jeżeli Ro-
19-tej opero „Halka" St. Moniuszki sja Sowiecka pragnie korzystać woj-
(przedstawienie wolne). skowo z ich terytoriów, powinna po-

/ rc::zumieć się z nimi bezpośrednio. 
TEATR KAMERALNY Szczególnie brzmi ta troska o „su-
DOMU ŻOŁNIERZA werenność" po haniebnej transakcji 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 monachijskiej, ale mniejsza z tym. 
Dziś I jutro (31-go - ostatni raz) Patrzmy dalszego ciągu niecnych ma 

o godz. 19.15 ostatnie wysłępy Teatru newrów dyplomacji Anglii i Francji, 
Kamerolnego w Łodzi w komedii Sha- która odpowiedź na pytanie delegacji 
wa „Szczygli zaułek". I sowieckiej kieruje pod adresem Be-

Kaso czynna od 11-tej do 13·tej I 
1 

eka. A oto owa sławetna odpowie_dź 
d 15-te-. Tel. 123-02. (wg. telegramu szyfrowego m1~. 

Cl I Becka do ambasady RP w Londyme 
TEATR LETNI OSA" z dnia 20 sierpnia 1939 r.): „Odpowie 

Piotrkowska 94, t~i. 272-70 ?ziałem (~mbasadorowi angielskiemu 
C d · · godz 19 "0 "'edzi· J 1 francuskiemu), że jest rzeczą niedo-o z1enn1e o . ·" , w ~ e I b t - 1 ( l' 1 16 i 19.30 komedia muzyczna. ?nszcza. ną, a Y e pans wa Ang !a 

~ 0 ,K . k " 11 FranCJa) dyskutowały o wyzyskamu 
P · , rawiec w zam u · wojskowym terytorium inneqo pań-

l(.41• 1111 · stwa suwerennego. Polskę z Sowieta-•• l mi żadne układy wojskowe nie łączą - 111 -· l nie jest intencją Rządu Polskiego li taki układ zawrzeć. 

K orzystojąc z okozji podczas losowa· 
nia mistrzostw bokserskich w kla­

sie A, przeprowadziliśmy rozmowę 
no temat zbliżających się . rozgry­
wek z przedstawicielem „Concordii" 
z Piotrkow~. 

Najwięcej kłopotów pięściarze z 
Piotrkowa rnają z salą . Solo rzemieśl 
niczo jest remontowana i nie wiado­
mo czy będzie można ią wynajmo­
wać do spotkań pięściarskich. Pozo• 
staje sala straży ogniowej. Okazuje 
s i ę jednak, że dopiero dzielni stra­
żacy przystqpili do jej budowy, no 
razie są cztery ściany i na tym ko­
niec. Trudności te@o rodzaju zdarz:::i­
;ą się co roku, jednak ruchliwy za· 
rząd byłej „Concordii" przezwycięży 
je tak, jak rok rocznie. No razie 
brak jest też i soli treningowej. 

W pływaniu 

Pmska-Humunia 129 : 115 
Buka.reszt (obsl. wł.) . W drugim 

dniu międzypaństwowych zawodów 
pływack:ch Polska - Rumunia po­
bito dwa rekordy Polski oraz 7 re­
kordów Rumunii. Nowy rekord Pol 
ski ustanowiła Proniew:czówna na 100 
m. st. klas .. uzyskując czas 1:31.0. 
Ponadto sztafeta męska 3 razy 10() 
m. st. zmien. ustaliła nowy rekord 
Polski wynik:em 3:36,5. W biegu na 
200 mtr. st. dow. mężczyzn - Ryb­
kowski uzyskał najlepszy wynik po 
wojnie - 2:27,4. 

W ogólnej punktacji zawody za­
kończyły się zwycięstwem Polski -
129:115 pkt. 

WTOREK 30 SIERPNIA 1949 
12.04 Wiadomości południowe oraz 

przegląd prasy stołecz:iej. 12.20 Au· 
dycja dla ·mi. 13.35 Muzyka obiado­
wa. 14.00 Audycja PCK dla chorych. 
14. 15 „Toń ce klasyczne" w wykonaniu 
A. Schmara. 14.35 Pieśni polskie w 
wyk. B. Paprockiego. 14.55 IŁJ Poga­
danko E. To kara pt. „T rzeba przyg ::>• 
tować się do kiszenia roślin pastew­
nych" 15.15 lll Aktu:::ilności łódzkie. 
15.30 „Nasza szkolna gromada" -
audycja dla dzieci. 15.50 Przegląd 
wydawnictw. 16.00 „Krakowiaczek 1 i 
jo, krakowskiej natury ... " - audycja 
słowno • m;Jzyczna dla młodzieży. 

ADRIA - „Pepita Jimenez" Ambasador francuski zapropono- 16.15 „Ostatni numer Kuźnicy". 16.20 
godz. 16, 18, 20 , . wał, że odpowiedzą Sowietom, iż (Ł) Audycjo L:gi Kobiet. 16.25 IŁ) „Kor 
film niedozwolony dla młodz1ezy Rząd Polski odmówił dyskusji, lub źe nawał" Schumana w wyk. A. Cortot. 

BAŁTYK - „Spiewak nieznany" rząd francuski nie podjął się formał- 16.40 (ŁJ „Sylwetki przodowników pr:i-
godz. 17, 19, 21 n~j dd~m:rcbe, bję~~ pewny od.po- cy". 16.50 iŁl Pieśni masowe i robot· 
film dozwol. dla młodz. od lot 14 wie z 0 mowne „. nicze. 17.00 I dziennik popołudniowy. 

BAJKA - „Powrót do domu" Bardzo na rękę wypadła odpowiedź 17.15 Koncert krakowskiej orkiestr{ 
godz. 18, 20 Becka dla politycznych graczy Anglii PR. 18.00 „Z frontu brygad SP" -
film dozwolony dla młodz. od lat 71· i Francji: pozwoliła im ona „umyć audycja słowno-muzyczna. 18. 15 Pi3Ś 

GDYNIA - „Program Aktualności rączki" orl nowej agresji hitlerow- ni w wyk. chóru PR. 18.30 „Bułgaria 
Kraj. i Zagran. Nr 37 • skiej„. „na koszt" rządu radzieckiego. przemawia do Polski". 19.00 li dzieri-
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 · Tragiczne. natomiast następstwa mia- nik popołudniowy. 19.45 „Opowiesć 
21 la odpowiedź Becka dla Polski przed 0 Chopinie" A. Czartkowskiego 127). 

H.EL fdla młodzieży): - „Siedmiu ;vrześz:iowej: przez łajdackie sparali- 20.00 Koncert symfoniczny w wykona 
śmiałych" - godz. 16, 18, 20 zowai:iie pomocY'. ZSRR ~ddała ~aród niu Wielkiej Orkiestry Symfonicznei 

MUZA - Kariero" polski na łup h1tlerowsk1ego najazdu PR. 2i .OO Dziennik wieczorny. 21.40 

A teraz o składzie osobowym pię· 
ściarzy z Piotrkowa. W wodze mu­
;zej walczyć będą: Walecki i Wit­
kowski, w koguciej - Adamus, w 
piórkowej - Borowski i Sikorski, w 
lekkiej - Mciciejczyk lub Borowski, 
w pólśredniej - Tomicki lub Maciej­
czyk, w średniej - Scibut, w pół­
ciężkiej - Wojnarowski a w cięż­
kiej - vacat. 

Pierwszy swój mecz b. „Concor­
dia" rozegra u siebie. Podejmu1e 
ono rezerwą ligowego Związkowc:::i­
Zrywu. 

W dniach 10 1 11 września była 
„Concordio" obchodzi jubileusz 40. 
lecia isinienia. W ramach tej impre­
zy odbędzie się turniej bokserski, dla 
tego też wyznaczony no ten termin 
mecz z ŁKS-Włókniarzem został prze 
sunięty no dzień 9 października. 

* Podczas losowania mistrzostw bok 
serskich drużyn klasy A przedstawi• 
ciel Bawełny wyciągną! numer 6. 
Miejmy nadzieję, że dzielni bokse­
rzy Bawełny nie zajmą„. 6 miejsca 
i powtórzą tradycje daNnego IKP. 

W jakim składzie wystąpią pięścia 
rze Bawełny? 

W muszej zobaczymy Jędrzejcz~­
ka i Anielaka, w koguciej - Som­
czyńskiego, lrganga, Szolińskieg0, 
w piórkowej - Olesińskiego, Kowal­
skiego, w lekkiej - Przy;ia, Stefa­
niaka, w półśredniej - Ratyńskiego, 
w średniej - Renczo, Janiszewskie­
go, w półciężkiej - Urzędowicza, 
w ciężkiej - Kwiatkowskiego i Wa­
lenckiego. 

Z Poznania melduiq. 

Mistrzostwa bokserskie ukończone 
zostaną w dniu 20 listopada. ŁKS­
Włókniorz, pot'adojqcy około 100 
zawodników, wystawi silny zespół, 
który będzie starał się uzyskać ja( 
najlepsze miejsce w tych rozgryw­
kach. Ob. Dqbrowski mówi nom, ;a­
ki mniej więcej będzie sklod osobo­
wy tego zespołu. 

W rachubę wchodzić będą: Stań­
kowski, · Mazur, Nogajski, Lubelski, 
Różycki, Martynelis, Włodarczyk, 
Glogowski Rymler i inni. 

* Najbardziej powściągliwy w po-
dawaniu nazwisk przyszłych aktorów 
walk o mistrzostwo bokserskie okrę­
gu w klasie A jest przedstawicial 
Związkowco•Zrywu, ob. Woźniakie­
wicz. Mówi on tylko o Potockim, Wy 
brańskim, Konarzewskim, Zdobyszem, 
Przytulskim, Skalskim i Przepiórce. 
Trenerem ich jest Kaśnio. 

* Przedstawiciel Ogniwa, które a-
wansowało obecnie do klasy A o· 
kręgu łódzkiego w bo(sie, ob. Ku- Dawniej w wyścigach etapowych 
biok, podoje siódemkę zawodników, 
kwalifikujących się do walk 0 punk· o powodzeniu kolarza decydowała 
ty. Wedłuq kolejności wag wystąpią: przede wszystkim jego wytrzymałość. 
Pawlak, C?rgone~, K.~biak, ~oczma- , Dzisiaj decyduje szybkość. Kto jest 
rek,. Gry~p~r'?~sk1, P1orkowsk1, Gam- szybki ten wygrywa nie tylko finiszi! 
pe 1 w c1ęzk1e1 - vacat. . . 

Kl b t 
. t t ,

1
• lotne, ole 1 etapy. Na1szybszym z Po 

u · en 1es w ym szczęs 1wym 1 k, k · . ·, · · 
położeniu, że może u siebie w świet o ow o 'ozoi się Wrzes1nsk1, totez 
iicy rozgrywać spotkania, czego 'lia jedynie jemu z PolokóN przypadło w 
można powiedzieć o innych zesp'J- zaszczycie wygrać 2 etapy obecnego 
lach. „Tour de Pologne". 

VI etap łupem Włocha Spalazzi 
Pierwszy z Polaków Wó!cik przybył na metę p~ąty 

POZNAŃ (obsł wl.) VI etap wyścigu kolarskiego dookoła Polski z Byd- tek (Polonia francu•'·a) 9) Clarke (An 
goszczy do Poznania długosci 162 km. miał bardzo emocjonujący prze glia), 10) Olsen (Dani~), 11) Kopiak 
bieg. (Polska). 
~odobnie jak na piątym etapi_~ iui. na. 6-tym k!lometrz.e z:ai~iciowano Drużynowo etap wygrało Rumunio. 

ucieczkę. Duńczyk Armoutorp, Wo1c~~ 1 Ałtx (Franqa) poc1ągn~lt za sobą Drużyna Polska, która no ostatnich ki 
Rumu~a Neg<?escu, ~olaka ~ Franci• ~· Sowę oraz Szwa1c~ro Pan- lometroch przed metą nadrobiło wie­
choud o. Dwoi ostatni zostali po paru kriometrach w tyle, natomiast poz:o le cennych pin'u! zoję'a no tym eto· 
stali zdobyli wkrótce ok. 2 km przewagi. Finisz lotny na 39 km w lnowro- pie 2-gie mi~sce ' 
cławiu wygrywa Francuz Alix prz:ed Wójcikiem lecz łapie defekt gumy i -------·-------­
pozostaje w tyle. 

No 41 km leader wyścigu Niculescu 
odrywa się od drugiej grupy i po 22 
km. pościgu dogania czołówkę. Na­
stępnie czołówki!! docriodzą Rumun 
Sandru i Wioch Spalozzi, a na 89 km. 
jeszcze lemoy (Francja), Norhadian 
!Rumunia) i Clarke IA1g!ia). 

Od grupy prowadzącej odpada 
zmęczony Armoutorp. Finisz lotny ;ia 
109 km w Gnieźnie wygrywa Alix 
przed Niculescu. W Gnieźnie przewra 
cajq się Rumun Norhadion i Angiik 
Clarke. Clark doznaje tylko potłuczeń 
i jedzie dalej, natomiast Rumun ma 
złamane kolo musi czekać no wóz 
techniczny. 

W miarę zbliżania się do Poznania 
druga grup:i, w której znajdują si~ 
Polacy Kopiak, Wrzesiński i Napierało 
wzmacnia tdmpo i nadrabia stopnio­
wo stracony dystans. Na granicy Po 
znania różnica między tymi dwiema 
grupami wynosi już tylko 200 m. No 
krętych ulicach Poznoni:::i dochodzą 
oni czołówkę lecz brakuje im już sił 
do decydującego finisz•J na stadio­
nie „Kolejarza". Na metę wpada 
pierwszy Wloch Soalozzi, w czasie 
5:04.7.0, 2) lemay (Francia) 3) Nicules 
cu (Rumunia), 4) Sandru (Rumunia) 
5) Wójcik (Polska), 6) Negoe~-:u (Ru­
munia), 7) Wrzesiński (Polska) 8) Wit-

Wyniki spotkań ligowych 

Przyslo~v•a -
mądrością narodów 

godz. lB, 20 . . w 1939 r. Stef. Muzyka taneczna. 22.25 Muzyko kl:::i -
film dozwol. dla młodzlefy od lot 14 Po 6 etapairh syczna w wyk. I. Lewińskiej. 22.45 (ł.) Kraków: Wisła - Szomb1erki o: 2 (O: 1) 

POLOt\ilA - „Dni zdrady" ~ • • • Wiersze L. Pasternaka. 23.00 Ostatriie 
godz. 17, 19, 21 . Po sześciu etapach prowadzi dru- wiadomości. 23.lO Reportaż z między Warszawa: Polonia (W) - Lechia 5: 1 (O: 1) 
film dozwol. dla młodziefy od lot 14 narodowego wyścigu kolarskiego do· 

PRZEDWIOSNIE - „Tragiczny po- żynowo Rumunia - 95 :lo,o3. 2) Wło około Polski. 23.30 Utwory Nicolo Kraków: Cracovia - Polonia (B) 1: O (O: O) 
ścig" - godz. 16, 18, 20 c:hy - 96:16,24. 3) POLSKA Paganini'ego. 23.50 Program na dzień 
film dozwolony dla młodz. od L 18 96:23,16. 4) Angka - 96:48,23. 5) następny. 24.00 Zakończenie audycii Lódź : LKS Włókniarz - AKS 1: 1 (1: 1) 

ROBOTNIK - „Lekko myśl no siostra„ F·rr,a:111~c~ja~;.:9:6~:5:6;,s:s·;.-----~~i~H~y~m;.:n·;.. __________ ..;;;;;;;;.;;;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;:;;;;:;;;;:;:;:;;;;;;;;:;;;;;;;Qii::;m;m;;;;;;;;;;;m;.„~---r.mlll!l!:11:mlllft~l!lll:~D;.-~0;5;21;;6 godz. 15.30, 18, 20.30 • CZ&WWWli\.t&W:::W i 
film dozwol. dla młodzieży od lat 16 

ROMA - „Synowie" w. Ażai ew 244 
godz. 18, 20 
fil mdozwolony dla mlodz. od I. 14 

REKORD - „Krążownik Warcg" 
dla młodzieży godz. 16 
„Tajemnico wywiadu" 

Daleko od Moskwy 
godz. 18, 20 · . i A- N. t b · d · · t ki film dozwolony dla rr.łodz. od I. 18 - Nie, n e sąi.u..,.. iepo rze me za aJesz m1 a e 

STYLOWY - Podrzutek" I pytania. Wspó1nic zaczęliśmy tworzyć kolektyw n.aszego 
dla młodzie±y godz. 16 sztabu. Prz;y-znam. ci się, że. uwa~ałem, iż r:ie prz~s~-
„Dwoj panowie F" dzasz, nadaJąc takie z.naczerue roli zarządu, ze ummeJ-
godz. 18, 20.30 szasz znaczenie punktów, gdzie właściwie odbywała się 
1'ilm doewolony dla młodz. od I. 16 budowa rurociągu. Wydawał<0 mi się, że zbyt zasie-

SWIT - „Złoty kluczyk" działeś się w ścianach zarządu. Bo istnieje, w odróżnie-
godz. 18, 20 niu od zasadniczego punktu widzenia - biurokratycz-
film dozwolony od lał 7 ny. Wre praca, wypełnia się papierki, pukają maszyny 

TĘCZA - „Bokserzy" d · · 
d 17 19 21 o pisania .... 

film zdoz~olo'ny dla młodz. od f. 7 - Zdajesz sobie sprawę nie gorzej ode mnie, jakie 
TATRY - „Wieś na pograniczu" 2.naczenie ma rządzący aparat i to szczególnie w okre-

godz. 16, 18, 20 sie organizacyjnym! 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 - Oczywiście, rozumiem i należycie potrafiłem oce-

WISŁA - ,,Dni zdrady" nić celowość ówczesnych twoich wysiłków. Wszyscy 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 rwali się na trasę, nawet i ty chciałeś się tam wyr-
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 wać, ale zatrzymałeś wszystkich. - Załkin.d uśmiech­

WŁóKNIARZ - „Spiewok nieznany'" nął się chytrze. - Jednakże, i\k ci wiadomo, uważa-
~if~zdo~6-;?~(. ~f~3~ł;3~~~ży od lot 14 Jem, że nie będzie źle, jeśli skonfrontuję przedstawi-

WOLNOSć _ „Bokserzy" cieli punktów z kierownikami zarządu na konferencji 
d 16 18 20 partyjnej - czy pamiętasz wystąpienie Tani Wasyl-go z. , , . 

1 film dozwol. dla mtodzieży od lat 7 czenko i Kotenewa? StwiHdz 1 łem wtedy z Z<Jdowo e-
ZACHĘTA - „Ul ico Graniczna" niem, że zrozumiałeś właściwie krytykę. Nie boisz się 

godz. 16, 18.30, 21 jej. W ten sposób przygotowaliśmy s l ę do naszej stra-
i film dozwolonv dla mtodz. od I. 12 ~e.e:icznej bitwv o rurocirut. Oczvwiście. nie obeszło sin 

r.ez błędów i omyłek. Oczywiście, przybyliśmy na cieś­
ninę z opóźnieniem. Robiłem wyrzuty Umarze i innym 
komunistom ,że nie pilnowali Pankowa, że pozostawili 
go samego. Odpowiedzieli mi na to: „Przyznajemy się, 
że postąpiliśmy źle i gotowi jesteśmy ponosić odpowie­
dzialność ... A1e gdzieżeście wy byli? Dlaczego zostawi­
liście. Pankowa samego?" 

- Wiesz co, nie mÓWlllY między sobą o Pankowie ... 
Na cieśninę przybyliśmy z opóźnieniem, przyznałem się 
wobec Dudina w Rubieżańsku. Czegoż jeszcze chcesz? 
Czy jeszcze raz mi robić wyrzuty? 

- N:e pozwalasz mi dojść do słowa. Tutaj na punk­
cie dużo rzeczy wywołało moje zdumienie ... Tutaj zo-
baczyłem ciebie. , 
Załkind chciał zapalić 1 zaczął szulrnć zapałek. 
- Pomęcz się jesz·cze pięć minut, a potem wypa1isz 

choćby trzy papierosy - mówił Batmanow. - Jakież 
więc moje grzechy spostrzegłeś tutaj? 

- Wspomniałeś o przyjaźni Aleksego z Topolowem. 
A ja chciałbym wspomnieć o twojej przyjaźni z ludź­
mi, z prostymi budowniczymi. Spostrzegłem i dawniej 
tę przyjaźń. Tutaj zaś zbliżyłeś się do ludzi w jakiś no­
wy sposób. Stałeś się bezpośredni.ejszy i serdeczniejszy. 
1 to jest bardzo dobre. I twój autorytet stał się ieszcze 
większy. To, że uprzedziłeś Rogowa - jest również do­
brą oznaką. I dlatego jestem zadowolony, że pracujemy 
ra7em. 

Batmanow był wyraźnie zażenowany, zatrzasnął pa­
pierośnicę i powiedział gniewnie: 

Plecie~z. że aż trudno słuchać. Czy nie m-0żemv 

się umówić raz na zawsze, że nie będziemy prawić na­
wzajem komplem2ntów? 

- Zgadzam się na twoją propozycję - Załkind przy­
sunął taboret i usiadł obok Batmano·.va. - Umaw:c:mv 
<:ię, że będziemy sobie mówić jeclynie rzeczy nieprzy:.. 
jemne. Rozpocznę od razu, czy moż.na? 

Batmanow śmiejąc się, potarł szyję: 

- Teraz już n'e mogę się cofnąć, sko:!'O sam wszczą­
łem tę rozmowę ! 

- Ziatkow mi opowiadał. że chcesz nauczyć się jego 
metod pracy. Umara również pochwalił się; uczę na­
czelnika spawanie: rur. 

- Cóż z tego! - Bqtm1now„ niezadowolony, pod­
niósł się. - Interesuje IT\Die każdy fach doprowadzo­
ny do doskonalości. ręce po prostu swędzą. Ciekawe jest 
samemu próbowąć. 

- Ależ ia nic nie m <> m przeciwko temu. Rozumiem, 
to sprawa najzupełniej ludzka. 
. - Metoda pracy Ziatkowa może się przydać i na 
innych punktach, tak s2mo i techn;ka Umary. 

- Właśnie chcę o tvm mówić! N:e ograniczaj się do 
rozpowszechniania dobn•c:h rn c·tod pr .1cy iedynie oso­
bistym przykładem. Nie jes teś p · otrPm Pierwszym, a zre­
sztą żyjemy obecnie w innych cza~'lC'h . Zaczniemy na 
budowie prowadzić propagandę techniczną. z rozma­
chem. tak jak należy! Zmusimy Puszczyna, żeby pisał 
o Umarze, o Machow ie„. Wyznaczymy istruktorów sta­
drnnawskich metod pracy - właśnie te!:(oż Ziatkowa 
Petrygina. Zaczniemv urządzać narady stachanowcó,_; 
- z poczcitku n<> nm1ktach. ootem zaś' dllł całr-!i hudo­
wv. Zgoda? 


